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Pobożne życzenia, 


Na artyknl nasz „My i Rusini”, odpo- 
wiada Halickaja Ruś w nrze 166 i 169 
w sposób dowodzący, że nie na próżno 
wielbi bizantyńską cywilizację. Odpowiedź 
ta, to prawdziwe arcydzielo sprytu w two- 
rzenia insynuacji, przypominające metodę 
Dniewnika Warszawskiego. 

Nam się zdawało, że jasno i wyraźnie 
wypowiedzieliśmy zdanie nasze, iż „wszy- 
stko dla Rusinów, a nie dla Moskali*, a 
tymczasem pokazuje się, że Hglickaja 
Ruś z tego niezadowolona, chciałaby ta- 
kże coś i dla swych Moskali galicyjskich 
uzyskać. I owszem, mamy dla nich także 
podarunek, a to: wstręt 1 obrzydzenie do 
odstępoów swego narodu, do tych, o któ- 
rych mówi Ujejski: „Kto chce być sługą, 
niech idzie, niech żyje, niech sobie po 
wróz okręci o szyję. Pan nie daleko, niech 
do niego pełza itd.“ r 

Godny ten organ tych, co dobrowolnie 
pchają głowę w obróżę carską, przytacza 
nasz artykni, ustęp za nstępem i opatruje 
każdy w interpretacje, których bez odpo- 
wiedzi zostawić nie możemy. 

Przedewszystkiem nie roznmiemy, co 
mogło dać powód Halickiej Pusi do twier- 
dzenia, że zabieramy głos, jakby Galicja 
nie była prowincją austrjacką? Nam się 
zdawało, że jako wspólni z Rnsinami mie: 
Szkańcy jednej i tejże samej „austrjackiej 
prowincji*, mamy nietylko prawo, ale i 
obowiązek pamiętania o tem, że w zakre- 
sie autonomji prowincjonalnej, przez „kon- 
stytucję anstrjacką* nam nadanej, należy 
nam wspólnie z Rusinami czuwać nad 
tem i pracować, aby się tu w tej „austrja- 
ckiej prowincji“ nie zasiewały moskiew 
skie chwasty, rozbrat narodowy i spole- 
czny. Zapewne Halickaia Ruś przyznać 
zechce, że nie zapomniałby o tem Polak 
lub Czech na Ślązkn, że to prowineja au 
strjacka, gdyby odezwal się w dzienniku 
do Niemców, aby nie krzewili prusofil- 
stwa. - 

Zalicza nas Halickaja Ruś do „szowi- 
nistów* za to, że nie chcemy uznać „dą- 
żeń russkich dieiatieli*. Do tego się przy- 
znajemy, że istotnie nie nazwiemy nigdy 
działalności Halickiej Rusi i jej popleczni- 
ków inaczej tylko po imieniu i zawsze ją 
wytykać będziemy, jako moskiewską. 

Gdyby wśród Polaków w Galicji wy 
tworzyło się stronnictwo, któreby utrzy- 
mywało, że ponieważ Prusy były kiedyś 
lennem księztwem Polski, przeto Polakom 
należy teraz identyfikować się z Prnsaka- 
mi i dążyć do „kulturnej jedności* z ni- 
mi i tę jedność rozciągnąć na calą „pro- 
wincję austrjacką* sądzimy, że glos każ- 
dego uczciwego Rusina założyłby przeciw 
temu protest, zarówno jak my zakładamy 
protest przeciw „kalturnej jedności“ Ru- 
sinów z Moskalami. 

Mimo wszelkich zabiegów, nie uda się 
podobno Halickiej Rusi odmienić tego, vo 
wieki stworzyly i w Galicji jesteśmy na 
calym jej obszarze zarówno z Rusinami u 
siebie w domu. Jeżeli brat mego wspól 
nika podkłada ogień pod naszą wspólną 
własność, toć mauszę na tego wspólnika 
wolać : odpędź brata, bo gubi mnie 1 cle- 
bie. 

Po za tem nie mięszamy się w sprawy 
rnskie narodowe, a więc kłamstwem jest 
najzupełniejszem, byśmy chcieli „narzucać“ 
Rusinom alfabet, kalendarz, polonizację. 
Jeżeliśmy nie uczynili tego gdyśmy mieli 
władzę, gdy berło Polski było jeszcze nie 
złamane, toć widać, że było w nas posza- 
nowanie dla Rusi i jej narodowych odrę- 
bności. Byl czas, żeśmy mieli lwią siłę i 
mogliśmy byli zmieść na Rusi i alfabet i 
kalendarz i rnski język, a jednak szlachta 
nasza mazowiecka idąc na „Dzikie pola“, 
by je uprawiać plugiem i krwią swoją za- 
lewać pożary siół ruskich przez Tatarów 
wzniecane, miała tam zawsze cześć dla 
języka ruskiego. I dziś każdy Polak ma 
cześć dla ruskiego języka i kocha pieśń 
ruską, jak swoją własną. Znamy rodziny 
czysto polskie, tu porodzone, wychowane, 
które przebywszy lat kilka na Kusi, wy- 
niosły ztamtąd pieśni rnskie i dotąd, po 
latach wielu, przechowoją je w pamięci i 
w sercu i .w domach swoich z rozrzewnie - 
uiem Śpiewają. 

Kogóż tumanicie? Nawet wasi wlaśni 
czytelnicy wiedzą dobize o tem, że my 
Rusinom ani języka, ani żadnej cechy na- 
rodowej odbierać nie chcemy, że wyzbycia 
się tych cech nie żądamy, że pragniemy 
tylko wyrzucenia z obozu narodowego ru- 
skiego— was Moskali. Ze pragniemy mieć 
tę pewność, iż naród rnski chce być ru- 
skim, a nie rosyjskim. 

Falszem zuchwałym jest interpretacja na- 
szego artykulu, jakobyśmy nawoływali do 
polonizacji Rusinów. Nie czynili tego oj- 
cowie nasi i my czynić nie myil Cier- 
pimy pod rządem moskiewskim ciężko ; 
wiemy co barbarzyństwo wydzierania wia- 
ry i języka i sami doznając tam barba- 
rzyństwa, tu barbarzyńcami być nie chce- 
my i nie nmiemy, bośmy bizantyńskiej i 
tatarskiej nie ssali cywilizacji. Ale też nie 
możemy dopuścić zmoskwicenia Rnsinów. 
Jeżeli ten lub ów z Rusinów zostaje Po- 
Jakiem, to go tak samo przyjmujemy do 
obozu narodowego, jak Rusiui przyjęli 
Chmielnickiego, fab po dziś dzień przyj- 


mują mnóstwo ludu naszego, który na Ru- 
si osiedłony, z biegiem lat rusinieje. 

Cieszy nas istotoie, że Hal. Ruś poczy 
tuje to sobie za „zaszczyt“, że się ją na- 
zywa „moskiewską*. Myśmy o tem dawno 
wiedzieli, a dzisiejsze jej „szczere* wyzna- 
nie npoważnia nas do wyrażenia prawdzi-; 
wego zdziwienia, zkąd w „prowincji au- 
strjackiej* wzięli się Mcskale? Dotąd je- 
szcze ani „konstytucja austrjacka*, ani 
„statystyka austrjacka* nie wiedzialy nie 
o tym etnograficznym składniku państwa. 
Możeby Hal. Ruś zechciała to wyznanie 
swoje zaadresować wprost do Wiednia. 

Halickaja Ruś ubolewa nad tem, żeśmy 
za darmo płacili nauczycielowi historji, bo 
jej nie nmiemy. Zapewne lepiej od nas n 
mie historję redakcja Hal. Rusi, bo uczyła 
się jej od takich nauczycieli, którzy za 
naukę nie biorą nie, ale owszem, jeszcze 
Jopłacają. Nic więc dziwnego, że niepraw- 
dą jej się wydaje, jakoby Ruś Czerwona 
na mocy sukcesji dynastycznej dostała się 
Kazimierzowi W. i to, że Ruś Czarna 
i Biała z Litwą i przez Litwę Polsce się 
dostały. Wszakże to nanczyciel Halic. Rust 
za to płaci swoim uczniom; za to nad 
Newą ruble przez kontrybucję na Pola- 
kach wyciśnięte, dla tych uczniów swoich 
gromadzi by odmieunie od nas uczyli się 
bistorji. | 

Po za granice nawet zuchwałości i per- 
fidji sięga insynuacja, jakobyśmy p. Ro- 
mańczuka z Zeleźniakiem „porównywali“. 
Moglibyśmy walczyć z p. Romańczukiem 
na polu zasad, polemiką tyczącą się spraw 
publicznych, ale zanadto szanujemy repre- 
zentantów naszych własnych, byśmy re 
prezeutanta bratniego narodu znieważać 
mieli. Osobistych zaczepek nie dopuszcza - 
liśmy się nigdy i wprost brzydzimy się 
niemi A zresztą pan Romańczuk życiem 
swojem całem zaskarbił sobie szacunek 
nietylko u Rusinów, ałe i u Polaków. 

Powiedzieliśmy, że p. Romańcznk wnio 
skiem swoim w Radzie państwa okazał, że 
pamięta o historji Zeleźniaka, a zapomniał 
o Ostrogskim, bo czynienie wniosku, zmie: 
rzającego do podkopania ustroju spoleczne- 
go, dla nas koniecznego, jest swojego ro- 
dzaju hajdamaczyzną. Zwłaszcza po dekla- 
racjach sejmowych, nie wypadało p. Ro- 
mańczukowi występować z wnioskiem, któ- 
ry jest zamachem na dobro nasze. 

W sprawach tyczących się rozwoju na- 
rodowego nietylko Rusinom nie przeszka- 
dzamy, ale owszem pomagamy i pomagać 
chcemy. Dobrej woli dowody, w działalno- 
ści Sejmu rozliczne. Dwie przeszkody atoli 
sami Rusini sobie tworzą. Pierwszą jest 
to, że dotąd zastęp zaprzańców ośmiela się 
nazywać „stronnictwem*  ruskiem, skut- 
kiem czego nie ma jeszcze i nie może być 
zautania w decydujących sferach do dobrej 
woli i do siły Rusinów, bo nie okazali ani 
jednej, ani drugiej, by „Moskali* wyrzucić 
za swoje płoty. Drugą przeszkodą, często 
wygórowane Życzenia Rusinów. 

Artykuł nasz zakończyliśmy temi sło- 
wy: „Postulaty nasze jasne, nie- 
zmienne: Usnńcie z obozu swego na- 
rodu moskiewszczyzuę; niech znikną mo- 
skalofile z pomiędzy Was, napiętnowani 
przez Was mianem odstępców; nie zawie- 
rajcie z nimi paktów, nie uznawajcie ich 
za stronnictwo narodowe!  Zaprzestańcie 
robót socjalistycznych, stańcie z nami na 
wspólnym gruncie, wytężcie siły nad roz- 
wojem czysto-narodowych interesów, nie 
zrywajcie się do czynów przeciw nam, lub 
wbrew naszym interesom, a niezawodnie 
będziemy zgodnie żyli jak wspólnicy w tej 
ziemi, jak bracia rodzeni i jak bracia po- 
dzielimy się dolą i niedolą, nabytkiem wszel- 
kim i dorobkiem*. 

Hal. Ruś nazywa te postulaty nasze 
„pobożnemi życzeniami“. Ze to 
jest ostatniem słowem Moskali z obozu 
Hal. Rusi wierzymy zupelnie i niczegośmy 
się innego nie spodziewali, ale nie może- 
my dać wiary, jakoby postulaty nasze i 
dia Rusinów tylko pobożnemi były życze- 
niami. 


o a] 


Teatr nowy w Krakowie. 


We wszystkich krajach cywilizowanych, 
teatr uważanym jest nietylko jako miejsce 
zabawy i przyjemnego przepędzenia czaan, 
ale zarazem, jako świątynia sztuki, w któ- 
rej się kształci gust, wyrabia poczucie pię- 
kna i mówi językiem poprawnym. 

U nas teatr ma jeszcze daleko obszer- 
niejsze zastosowanie. W Królestwie Pol- 
skiem, język narodowy wypędzony ze 
szkoły i urzędu , znalazł przytułek na 
scenie — a jakkolwiek wszelkie oznaki pa- 
trjotyczne są surowo wzbronione i ka- 
żdy gorętszy wyraz wykreślony jest przez 
cenzurę, jednakże zdrowe zdanie, wypo- 
wiedziaue przez artystę, odbija Się tysią- 
cznem echem i przechodzi z ust do ust. 
W Poznańskiem, jest wysuniętą placówką, 
broniącą naszej narodowości i utrzymanie 
teatru wzięło tam na siebie społeczeństwo 
polskie, U nas w Galicji, stosunkowo naj- 
lepiej kwitną obydwa teatry: we Lwowie 
i Krakowie, bo tutaj posiadają odpowie- 
dnie sprzyjające warunki, to też i na nich 
ciążą daleko poważuiejsze obowiązki. Je- 
żeli w Warszawie a nawet w Poznaniu, 
sztuki o wybiinem tle patrjotycznem są 
sujowo zakazane przez cenznrę, w Galicji 


mają pełne prawo obywatelstwa, i przed- 
stawianie takich dzieł, jak: „Konfederaci 
Barscy*, „Kościuszko pod Racławicami*, 
„Trzeci Maja“, „Dramat jednej nocy“, 
„U wyłomu*, „Gwiazda Syberji* i t. d. 
nie jest wzbronione. Cel wystawiania podo- 
bnych utworów, wydaje zawsze dodatnie 
rezultaty, bo młodzież uczy się miłości 
swojej Ojczyzny a czyny bohaterskie uwi- 
docznione na scenie, wpływają na wyo- 
braźnię i zachęcają do naśladowania. 
Szczególniej Kraków, pod tym względem 
zajmuje wybitne stanowisko. Miasto pa- 
ma do którego jak do Mekki ściąga 
corocznie tysiące polskich pielgrzymów 
i jako moralna nasza metropolja, winna 
posiadać teatr wzorowy, obsadzony najle- 
pszemi siłami i w którymby repertuar po- 
ważny przewałal nad farsami i komedja- 
mi. ciągu kilku miesięcy letnich, na 
brnku naszym pojawia się przelotnie wiel- 
ka liczba turystów, ndających się do ką- 
piel, lub w góry. Każdy z nich odwiedza 
teatr a sztuki wyżej wymienione, są dla 
nich magnesem przyciągającym. W Kra- 
kowie oprócz tego, odbywają się prawie 
wszystkie uroczystości narodowe i podczas 
nich urządzają się zawsze przedstawienia 
okolicznościowe. Co prawda, te czyuniki 
wplywają na powodzenie sceny krakow- 
skiej, lecz z drugiej strony wkładają na 
jej kierowników ciężkie obowiązki a któ- 
rym nie wszyscy dyrektorowie mogli w 
zupełności odpowiedzieć. Jeduakże w imię 
prawdy, musimy przyznać, że każdy we- 
dłng możności i zasobu inteligencji starał 
się odpowiednio wywiązać z zadania i te 
atr krakowski, po dzień dzisiejszy, zalicza 
się do lepszych. Zresztą wadliwa konstruk- 
cja bndynku, złe urządzenie sceny, Szczu- 
płość miejsca i wiele innych względów 
wpiywało na to, że dyrektorzy dostawali 
zawsze pelną absolucję i krytyka wraz z 
pnblicznością, była zawsze z nich zadowo- 
loną. Jeden tylko Stanistaw Koźmian, prze- 
rósł wszystkich swoich poprzedników o 
calą głowę i pod jego zarządem teatr kra 
kowski zaliczał się do pierwszorzędnych 


repertuaru i wystawienia sztuk, Pan Ko 
źmian posiadał jednak wyjątkową inteligen- 
cję i wielki gust estetyczny ate nie każde- 
mu dostają się w udziale. Niestety, od 
sześciu lat porzucił już dyrekcję i nawet 
nie ma o tem mowy, iżby kiedykolwiek 
do niej powrócił 

Jeżeli uwzględniamy wiela rzeczy w sts- 
rym naszym teatrze, to z chwilą otworze 
nia się podwoi nowego przybytku Melpo 
meny, musimy stanąć na punkcie ściśle 
krytycznym i żądać, aby w przyszłym 
teatrze, wszystkie warnnki składały się na 
całość skończoną. Ten gmach Świetny i 
polyskujący na zewnątrz, także i w sto- 
sunkach wewnętrznych nie powinien po- 
zostawiać nic do życzenia. 

Jak dotąd, nie nie słychać o rozpisaniu 
konkursu na objęcie przyszłej dyrekcji no- 
wego teatru Co prawda, do czasu ukoń 
czenia budowy, jest jeszcze półtora roku, 
ale kto bliżej obznajomiony jest z tajnika- 
mi teatralnemi, ten wie, że przyszły dy- 
rektor powinien mieć najmniej rok czasu 
przed sobą, iżby mógł skompletować od- 
powiednie towarzystwo, zebrać bibljotekę, 
sprawić kostjamy, postarać się o dobre 
zaopatrzenie rekwizytorni i t. d. Inaczej, 
wobec spóźnionego terminu, mógłby się 
narazić na straty nieobliezone. Dość tutaj 
przytoczyć przyklad, gdy Jan Dobrzański 
obiął dyrekcję we Lwowie. Zastal cztery 
gołe mury i na gwałt musiał sprowadzać 
z Wiednia kostjumy i dekoracje. Nietylko, 
że ucierpiał na tem repertuar, ale i kie- 
szeń została silnie nadwerężoną Chcąc 
mieć prędzej sztuki, za przepisanie 30 tu 
egzemplarzy zapłacił przeszło tysiąc gul- 
denów. Cyfra ta świadczy wymownie, 
wiele pieniędzy wyrzucil bezpotrzebnie na 
inne rzeczy. 

Byłoby najpraktyczniej, gdyby Wydział 
krajowy, chciał wziąć nowy teatr krakow- 
ski pod swoją opiekę i poprostu takowy 
„ukrajowił*. Od pojedynczego czło: 
wieka nie możemy żądać filantropji i tru- 
dno nawet wymagać, Prawdziwych mece- 
nasów sztuki, którzyby poświęcili czas i 
pieniądze, także u nas nie ma. Jedna 
tylko najwyższa nasza władza autonomi- 
czna, moglaby śmiało zająć się losami 
sceny krakowskiej z pewnościąby nie do- 
kładała do budżetu, bo teatr krakowski, 
przynajmniej dotąd, nie przedstawiał ża- 
dnego ryzyka, i jeżeli się później zwiększą 
nieco koszta, to i dochody będą znaczniej- 
sze. Prywatny dyrektor, nadwyżkę schowa 
do kieszeni i bardzo słusznie; Wydział 
krajowy obrócilby ją na polepszenie i pod- 
trzymanie sceny, zajmującej tak ważne 
stanowisko w naszem Życiu spolłecznem. 
Rzecz ta, warta jest bliższego zastanowie- 
nia i krakowska Rada miejska powinna 
się już teraz zająć tą sprawą. 

Gdyby jednak Wydział krajowy stano- 
wczo odmówił, to konkurs musi być roze 
pisanym najpóźniej w miesiąćcn marcu ro- 
ku przyszłego Sprawa albowiem obsadze- 
nia stanowiska dyrektora nowego teatrn, 
Jest nadzwyczaj ważną i komitet teatralny 
będzie się mnsiał dobrze nad nią zasta 
nowić. 

Warunki konkursu także muszą być bar- 
dzo ściśle określone i podane, aby przy- 
szły dyrektor wiedział z góry, jakie go 
czekają wydatki i ciężary, 

Następnie, wiele wyniesie przyszła snb- 
wencja Wydziału krajowego i czy zasiłek 
rzyiowy, WiZ z prerogatywami będzie da- 


tak pod względem doboru artystów, jak | 


lej ntrzymany? Są to arcyważne punkta i 
tych w konkursie stanowczo nie można 
pominąć. 

W kwestji nowego teatru, nie jeden raz 
jeszcze głos zabierzemy. Obchodzi ona ży- 
wo wszystkich miłośników sceny narodo- 
wej i życzeniem ogółn jest, aby na jej 
czele stanął człowiek, posiadający odpo- 
wiednie kwalifikacje. 

W tej chwili jeszcze nie wiemy, kto sia- 
nie do Kkonknrsu, i zresztą, zawcześnie je- 
szcze jest omawiać poszczególne kandyda- 
tury, W każdym razie, miejmy nadzieję, 
że cala prasa stanie na gruncie najzupel- 
niej neutralnym i poprze tylko tego, któ- 
rego głównem zadaniem będzie — praca 
około rozwoju sztnki polskiej 
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KURIER LWOWSKI 


* Platon Kostecki zapadł moeno na in- 
fluenzę, ale dzięki opiece lekarskiej, wraca 
jaż do zdrowia. 

* Apteka kolejowa, istniejąca na tutej- 
szym dworcu, zostauie prawdopodobnie zwi- 
niętą, gdyż krajowa Rada zdrowia na one- 
gdajszem posiedzeniu oświadczyła się za jej 
zniesieniem. Byłoby to rzeczą bardzo słu- 
szną, gdyż nie wypada nawet, ażeby rząd 
robił konkurencję obywatelom, opłacającym 
olbrzymie podatki. Zresztą, wobec ntwo- 
rzenia nowej apteki w pobliżn dworca, a- 
pteka straciła rację bytu. 

* OQkropny wypadek zdarzył się w tych 
dniach we Lwowie. Pau „*, będąc chorym 
na oczy, udał się na poradę do jednego z 
tutejszych lekarzy, który zapisał mu sto- 
sowne krople Kuracja postępowała bardzo 
pomyślnie. Nagle pan „*,, wpuszczając kro- 
ple do prawego oka, uczuł straszny ból: 0- 
ko zaszło w jednej chwili krwią, i nim 
przybył zawezwany lekarz, wypłynęło. O- 
kazało się, że pau *4* padł Ofiarą własnej 
nieostrożności: zamiast bowiem oczy zapu- 
ścić kroplami, przepisanemi przez lekarza, 
wpuścił do oka amonjak, przechowy wany w 
biurku w zupełnie podobnej flaszce. Panu 
„*, grozi jeszcze utrata drugiego oka, gdyż 
niewiadomo, czy lekarzowi da się usunąć 
niebezpieczeństwo. Straszny ten wypadek 
powinien być przestrogą dla innych cho- 
rych, którzy podczas kuracji nie przestrze- 
gają bardzo często środków ostrożności. 

* Wydział Towarzystwa Bratniej pomo 
cy Błuchaczów wszechnicy lwowskiej upra- 
Bza szanowną publiczność, aby lekcje i za- 
jęcia biurowe zgłaszała do tegoż wydziału. 
Wydział Towarzystwa dopiero po należy- 
tem poznaniu kandydatów poleca takowych 
na zgłoszone zajęcia, mogą mieć przeto 
strony interesowane rękojmię, iż poleceni 
kandydaci svmiennie obowiązki swe speł- 
niać będą. Zgłoszenia listowne należy prze- 
syłać pod adresem: Bratnia Pomoc, Rynek 
1. 36, II. p. Zgłosz.uia ustne przyjmuje 
się od godziny 12 do i i od 6 do 7. 


KURIER PRAWINGIQNALMY 


* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Dora, w powiecie stanisławow- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
cie 100 ztr. 

* Czytamy w Rusi halickiej: Na dniu 
15 p ździernika przybyło do wsi Zawidcze 


„(koło Łopatyua) dwu nieznajomych z Ro- 


sji i przyniosło ze sobą wielką, bogato o- 
prawną ewangelję. Paroch miejscowy ks. 
Czmoła kupił ją dla cerkwi za 150 złr. 
Tymczasem na drugi dzień aresztowała 
żandarmerja na jarmarku w Łopatynie wspo- 
mnianych sprzedawców, a gdy przy bada- 
niu wydała się sprawa sprzedaży ewange- 
lji, pospieszono do Zawidcza obejrzeć ją. 
Księgę oceniono na 2000 złr. pochodziła 
ona według wszelkiego prawdopodobieństwa 
z kradzieży, 

* Z Nadwórny donoszą, że żandarm po- 
sterunku w Mikuliczynie, nazwiskiem Ry- 
manowiez, bawiąc d 10 b. m. w Jz.błoni- 
cy na służbie, zastrzelił przypadkowo eór- 
kę tamtejszego izraelity Mojżesza Engel- 
steina. Śledztwo w toku. 

* Sienkiewicz i Pochwalski bawią u hr. 
Dzieduszyckich w Pieniakach. 

* © polowaniu na dziki w Uniatyczach 
(pow. Drohobycz), otrzymujemy następującą 
wiadomość: Dnia 8 b. m. przed południem, 
zatem podczas mszy Św. w cerkwi, urzą- 
dziła sobie straż lasowa w Uniatyczach 
(własność spadkobierców Samuela Kreisber- 
ga) polowanie na dziki i w tym celu stra- 
żnik łasowy, Piotr Kichtan, obstawił my- 
śliwych chłopów kłusowników, a jednego 
parobka Dmytra Sałanika posłał wypędzać 
dziki. Dmytro Sałaniak, strasząc dziki, ła- 
mał gałęzie, gdy zaś wyszedł z kniei na 
linję, strażnik lasowy, Piotr Kichtan strze- 
lił do niego dwa razy lotkami w myśli, że 
strzela do dzika. Dmytro Sałaniak padł na 
miejscu Śmiertelnie raniony w pierś, twarz 
i obie nogi. Nieszczęśliwy dotąd żyje w naj- 
większych mękach, wątpią jednak, czy z0- 
stanie uratowany. Przeciw Piotrowi Kich- 
tanowi wdrożył dochodzenie sąd powiatowy 
w Drohobyczu. : 


KURJER POCZTOWY. 


* Z dniem 10 listopada b. r. zamkniętą 
została stacja Hrebenne (kolei IL wów-Beł- 


zec) dla ruchu depesz rządowych i prywa: 


ignorowania krajowych sił i zasobów, mar- 
inych. ` 


niejących u nas. Żal i smutek ogarnia na 
samą myśl takiego pojęcia o patrjotyzmie 


STYPENDIA. tych, którzy stojąc na czele ważnej insty- 
tucji, mają obowiązek innym Świecić przy- 
(Dokończenie). kladem godnym naśladowania ! 


Wprawdzie dostawa maszynerji sceni- 
cznej jest stosunkowo drobnem przedsię- 
biorstwem, wymagającem nakłada 40.000 
zlr. Zważywszy atoli, iż w naszych wa- 
runkach taka kwota słusznie uchodzi za 
pokaźną, że byłoby pożądanem i pożyte- 
cznem zatrzymać ją w kraju, nie wahamy 
się zabrać głosu i w tej materji. 

O ile nam wiadomo, zamierza tutejsza 
firma p. Zieleniewskiego, właściciela fabryki 
znanej w kraju i zagranicą, nbiegać się o 
oddanie ma w przedsiębiorstwo pomienio- 
nych robót. Podobno będzie to — nieste- 
ty — jedyny krajowy oferent, przeciw któ- 
remu staną obcy konkurenci. leseliby po- 
wyższa pogłoska miała się sprawdzić, na- 
tenczas ta drobna dostawa stalaby się spra- 
wą ogólno krajową, w której prasa polska 


Nadto otrzymali stypendja po 130 złr. 
rocznie: Konrad Fintowski, uczeń I. roku 
semin. nauczyciel. we Lwowie i Adolf 
Krzepowski, uczeń przygotowawczego se- 
minarjam we Lwowie, a to w celu umo- 
żliwienia im umieszczenia w internacie św. 
Jozafata we Lwowie. 

Po 120 złr. rocznie otrzymsli uczniowie 
seminarjum w Tarnopolu: Antoni Bednar- 
ski z II. roku; Seweryn Romanica z 1. r., 
Antoni Kogutyński i Bronisław Sokołow- 
ski, obaj z kursu przygotowawczego — a 
to w celu umożliwienia im nmieszczenia w 
internacie św. Cyryla. 

W końcu przyznał Wydział krajowy z 
tego fnnduszu na r. sz. 1891/92 następu- 


Jące zasiłki uczniom kursu przygotowa 
wczego : 


A gaz: f ma obowiązek głos zabrać. Szloby tu bo- 

poem, we Lwowie: po 40 elr | visa o koskreacj: pomiedzy wyrobami 
: uchulsKi , ieczysła Ez. A aktoch ia 

Grzybowski, Michał Hodowański, Tzydor | prjoweri a obcemi, których i tak mamy 


aż do zbytku. 

Zawczasu więc zwracamy uwagę wszy- 
stkich interesowanych w tej sprawie czyn- 
ników, iż obowiązkiem ich jest popierać 
rodaków a nie obcych. Jesteśmy stanowczo 
przeciwni uwzględnianiu obcych ofert pp. 
Gridlów et consortes i mamy prawo ocze- 
kiwać, ażeby liczono się z takiemi samemi 
przekonaniami polskiego ogółu. 


Kabarowski, Bazyli Klisz, Leon Kłysz, E 
mil Korybntiak, Stanisław Kubrakiewicz, 
Aleksander Kułynycz i Włodzimierz Le- 
śniakowski. 

W seminarjam w Krakowle: po 50 złr. 
rocznie: Jan Ambor, Ludwik Guzik, Józef 
Hahn, Stauisław Pająk, Hipolit Swiercze- 
wski, Józef Zatlokal, Dominik Sliwa, Jan 
Stachowicz i Jan Żołnierczyk. 

W seminarjum w Rzeszowie: po 50 złr. 
rocznie: Jan Kudła, Władysław Pleszow- 
ski, Józef Rak, Józef Trześniowski, Józef 
Wójcik, Jan Cieszanowski, Józef Stram i 
Jan Maciałek, 

W seminarjnm w Stanisławowie: po 50 
złr. rocznie: Edmund Łuczyński, Mikołaj 
Benesz, Michał Gruszczyński, Adam Jasiń- 
ski, Józef Surowiecki, Mikołaj Bojarski, 
Henryk Zieliński, Karol Gliński, Bronisław 
Sękowski, Tomasz Wujcik, Jakób Kochań 
ski, Michał Kobryn, Michał Arsenicz, Fər- 
dynand Balicki, Karol Jastrzębski, Atana- 
zy Ostrowski i Jan Lasota. 

W seminarjum w Tarnopolu: po 50 złr. 
rocznie: Adolf Bauer, Karol Byczkowski, 
Stanisiaw Zaklika, Michał Wrzak, Zygmunt 
Zubrzewski, Joachim Saluk i Jan Ruda- 
kiewiez. 

W seminarjnm w Tarnowie: 
rocznie: Józef Kummer, Teofil Mleczko, 
| Władysław Firlej, Stanisiaw  Kotlarski, 
-Wiktor Proszak, Juljan Orszulski, Ignacy 
Sadkowski, Engenjusz Sikora, Władysław 
Nowak i Leon Rybiński. “ 


Nowa pożyczka rosyjska. 


Na przymierzu rosyjsko-francuskiem o- 
biedwie strony chcą zarobić i wyciągnąć 
z niego największą korzyść materjalną.— 
Rosja dziś jest zalana towarami franca- 
skiemi, a kapitaliści z nad Sekwany za- 
kładają banki, budnją bulwary, zakupają 
całe obszary ziemi i robią na wszystkiem 
świetne interesa. 

Przemysl rosyjski naturalnie nie może 
konkurować z francuskim i pod tym wzglę- 
dem Rosja płaci ogromny haracz swojemu 
sprzymierzeńcowi. Jednakże rząd carski 
zanadto jest sprytny i dzisiejszą przyjaźń 
francuską potrafil wyeksploatować w formie 
pożyczki. idy ją ogłoszono, snkces prze- 
szedł wszelkie oczekiwauia i wedlug urzę- 
dowych depesz- i zapewnień dzienników 
poważnych, zostala pokrytą przeszło siedm 
razy. 7 

I znów na powodzenie przyjaźni rosyj- 
sko-francuskiej, spelniono nie jeden toast, 
a mnzyki kolejno grały „Marsyljankę* i 
„Boże cesarza chroń.* Radość w Peters- 
burgn była ogromna i nawet organ księ- 
cia Mieszczerskiego Grażdanin, zmienil 
swoje zoilowskie usposobienie i zaczął się 
przychylniej wyrażać o czerwonych repu- 
blikanach francuskich. Szał jednak trwał 
bardzo krótko. Francuzi są bowiem naro- 
dem kupieckim i trzymając się zasady, 
że — przyjaźń przyjaźnią a interes inte- 
resem — pokryli pożyczkę, ale iluzyj- 
nie. 

Wielkie firmy bankièrskie warunkowo 
tylko dały swoje podpisy, celem pociągnię- 
cia mniejszych kapitalistów, sądząc, że 
pożyczka, bez ich udziału będzie pokrytą 
kilkakrotnie. Tymczasem mali kapitaliści 
zawiedzeni już tylokrotnie przez Egipcjan, 
Turków, Francuzów, Meksykanów i in- 
nych, w tym wypadku byli bardzo ostro- 
żni i nie chcieli posyłać awoich oszczęd- 
ności w tak daleką drogę, bo aż nad brze- 
gi Newy. 

Jak dziś rzeczy stoją, pożyczka jest po- 
krytą, tylko nie ma pieniędzy. Syndykat 
paryzki, zrobił jaż tę propozycję bankie- 
rom petersburskim, że odstąpi im calą 
część pożyczki umieszczonej na gieldzie 
paryzkiej, po cenie o wiele niższej od sub- 
skrypcyjnej, powołując się ma tę okoli- 
czność, że banki rosyjskie, przyrzekly przy- 
jąć tę część pożyczki, której nie pokryje 
zagranica. Tymczasem z Petersburga odpo- 
wiedziano, że pożyczka pokrytą zostala 7 
razy i banki zwolnione są skutkiem tego, 
ze wszelkiego obligu 
j Swoją drogą, zobowiązania istnieją i cho- 
ciaż obligi pożyczki po 500 franków, spa: 
dly o 5%, jednakże, dopiero przy wpłaeie 
drugiej raty, wynoszącej 20% przekonamy 
Się, Czy rzeczywiście kredyt rosyjski jest 
zachwiany ? Jak ostatnie wiadomości do- 
noszą z Paryża, obwiniają tam publicznie 
bankierów żydowskich, że ci przyczynili 
się głównie do upadkn pożyczki i nawet 
minister skarbu Rouvier, miał zawezwać 
Rothscbilda i robić mn wyrzuty, iż dzięki 
jego dzialalności, pożyczka jest zachwianą, 
a wszystkie walory rosyjskie znacznie się 
obniżyły. Rothschild miał wytłumaczyć 
ministrowi, że do spadku papierów przy- 
czyniły się stosunki wewnętrze w Rosji, a 
głównie głód i wobec zapotrzebowań ol- 
brzymiej gotówki na wyżywienie ludności, 
spadek rubla i papierów, jest bardzo na- 
turalnym. 

Dzisiejsze klopoty finansowe Rasji, są 
najlepszym barometrem pokojowym i gdy- 
by tylko od niej wojna zawisła, Europa 
może jeszcze bardzo długo używać błogie- 
go i cichego życia arkadyjskiego. 


po 40 złr. 


LICYTACJE. 


Spszedane będą w sądach powiatowych : 

* W Załoścach, realność 1. 349 w gm 
Czystopady położona d. 27 listopada i 28 
grudnia, od 250 złr. 

* W Leżajsku, realność l. 280 w Groi 
dzisku górnem położona, d. 24 listopada i 
22 grudnia b. r., od 1600 złr. 

* W Lutowiskach, realność 1. 10 w zm. 
Skorodna położona, d. 19 listopada i 17 
grndnia b. r. od 1652 złr. 


Maszynerja sceniczna 
przyszłego teatru krakowskiego. 


Budowa naszego teatru tak już postą- 
pila, że byłaby pora obecnie o tem po- 
myśleć, komu się powierzy urządzenie 
maszynerji naszej przyszłej sceny. Inaczej 
znowu mógłby zostać oznaczony tak kró- 
tki termin do wykonania pomienionych 
robót, że chyba jedynie zagraniczny przed - 
siębiorca podjął by się ich nskutecznienia. 
Doświadczenie nczy wprawdzie, że i owa 
zagraniczna wielkość terminu nie dotrzy 
ma, bo cudów 'nikt nie tworzy, lecz Po- 
lak... niemądry i po szkodzie. 

Poruszamy tę kwestję w zamiarze, iżby 
będące w mowie przedsiębiorstwo dostalo 
się w ręce Polaka. Dość już zgubnego dla 
kraju protegowania obcych sił i rzeczy — 

szak i w kraju mamy przedsiębiorców 
rodaków, posiadających odpowiednie gwa- 
rancje i uzdolnienie; mamy techników i 
maszynistów, jakoteż wszelkie potrzebne 
tabrykaty. Przestańmy tedy lekceważyć i 
pomiatać własnemi siłami, które nie u- 
względniane w kraju, zmuszone są w ob- 
czyźnie zdobywać laury, stwierdzając owo 
smutne: „nemo propheta in patria.“ 

Poruszamy tę sprawę i dlatego, że w 
tej mierze mieliśmy już kilka niespodzia- 
nek na szkodę krajowego przemyslu, a 
zatem na szkodę kraju. Jnż w ostatnich 
czasach zakupiono dla naszej sceny w 
Wiedniu żelazną kurtynę kosztem 2.700 
złr., podczas gdy ten sam przedmiot, wy- 
konany w fabryce tutejszego inżyniera, p. 
Zieleniewskiego, bylby równie dobry, nie 
ustępowalby w niczem wiedeńskiej knrty- 
nie, a 0 paręset zlotych mniejby koszto- 
wał. Æ powodu braku dostatecznej roboty, 
musiała znana firma p. Zieleniewskiego 
redukować liczbę robotników, podczas gdy 
zagraniczne zapewne nowe siły garnęly, 
aby podolać zamówieniom, które i z Ga- 
lieji płynęły. Sapienti sat! 

Nie będziemy na tem miejscu przyta- 
czać smutnego rejestro podobnych faktów 
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SŁUSZNIE UKARANY. 


HUMORESKA. 
Napisał 
IGNACY KLISZEWSKI. 


Pan Serwacy Babinoski, był człowie- 
kiem bardzo porządnym. Posiadał albo- 
wiem dwie kamieniczki dobrze się rentu- 
jące, folwarczek za miastem, kapitaliki, 
szczelnie zamknięte w kasie wertheimow- 
skiej i przytem miał Żouę... istne cacko, 
tak pod względem piękności jak i elegan 
cji. Kochał ją szalenie, i chociaż piąty 
krzyżyk dawno już mu upłynął, a paui 
Celina liczyła zaledwie dwudziesto-siódmą 
wiosnę, jednakże wszyscy się dziwili har 
monji obopólnej, i państwo Babinoscy u- 
ważani byli za wzór małżeństwa. 

Niestety! na tym błękitnym horyzon- 
cie, istniała potężna czarna plama. Oto 
pan Serwacy, byl zazdrosny jak Otello, i 
chociaż pani Celina nie dawala żadnych 
powodów, gdyż wychowana przykładnie 
przez rodziców, spełniała uczciwie obowią- 
zki żony, ale pan Serwacy ze swego pun- 
ktn widzenia sądził, że kobieta młodai ła 
dna, latwo może ulegnąć poknsie, zwłaszcza, 
jeżeli mąż jest znacznie starszy. Nie za 
niedbał też żadnych środków ostrożności, 
aby sobie zapewnić spokój, a żonie— mia 
no uczciwej niewiasty. 

W domu, oprócz podżyłych przyjaciół, 
nie przyjmował młodych ludzi. Na balu, 
nie pozwalał jej tańczyć z młodymi, głó- 
wnie z oficerami , do których żywił szcze- 
gólną nienawiść. W teatrze, siedział tylko 
z nią w loży, bo fotele uważa! za arcy-nie- 
moralne, z powodu sąsiedztwa, często po 
dejrzanego. Raz, na przedstawienia Mo- 
drzejewskiej, nie mógł dostać loży, i zmu- 
szonym był pójść do krzeseł. Obok jego 
żony siedział przystojny oficer od ułanów. 
Pan Serwacy zżymał się i pienił. Ulanowi 
posyłał mordercze spojrzenia, lecz ten, nie 
zwracał żadnej na nie uwagi, a nawet z 
sąsiadką chciał rozpocząć rozmowę. Tego 
już było za wiele, i podczas antraktn, za 
proponował mu, aby zmienił miejsce. 

— Was? ich habe bezahlt mein Pla:z — 
odpowiedział ułan, i przytem spojrzał tak 
groźnie, że pau Serwacy, nie odznaczający 
się wielką odwaga, cofnął się w porząd 
ku, i reszię sztuki przesiedział milczący. 
Za powrotem do domu, wyprawił żonie 
scenę, która — mówiąc nawiasem — 0 
niczem nie wiedziała, i od tej pory, przez 
cały rok, nie pokazywal siłę w teatrze. 

Oficer jednakże odebrał panu Serware- 
mu cały spokój, bo, jak na złość, spoty- 
kal się z nim często na plantacjach, a cza- 
sem nawet na ulicy Zwierzynieckiej, gdzie 
zamieszkiwał. Podwoil więc czujność; w 
domn kazał pozapuszczać story, bęz wzglę- 
du, czy słońce świeci, lub nie? Żonie nie 
pozwalał prawie nigdzie wychodzić i bie- 
dna kobieta przechodziła tysiące nieprzyje- 
mności i upokorzeń, nie wiedząc za co, 
i z jakiego powodu? 

Na wszelkie interpelacje z jej strony, 
nie nie odpowiadał, a gdy go przyci- 
cisnęła do murn i zażądała stanuwczego 
wytlumaczenia — odrzekł: 

— Za piękną jesteś moja pani. a strze 
Żonego Pan Bóg strzeże. 

Zmiecierpliwiona, zagroziła procesem o 
rozwód, lecz i to nic nie pomogło gdyż 
jej oświadczył, że dzieci zabierze do sie- 
ble. Celina, kochając je szalenie, musiała 
ustąpić i w dalszym ciągu znosiła tyranję 
swego męża. 

Pan Serwacy żeby lepiej pilnować swoją 
żonę, przesiadywał ciągle w domu i cho- 
ciaż marzył o godności radcy miejskiego, 
nie przyjął wyboru, bo musiałby Celinę 
zostawiać samą. O każdym jej kroku, był 
dokładnie powiadomionym przez służbę, 
ale i tej nie bardzo dowierzał, bo wiedział 
o ułomności natury ludzkicj, którą w dzi- 
siejszym wieku zepsucia, latwo można 
sprowadzić na manowce, przy pomocy 
brzęczących lub  szeleszczących okazów 
monetarnych. 


* 


Pewnego pięknego wieczoru, pan Ser- 
wacy, skutkiem nadzwyczajnego wypadku. 
został wyrzucony z orbity swego natural- 
nego życia. Ktoś silnie zapukał do drzwi 


jego mieszkania. Poszedł sam otworzyć 


i w progu, z przerażeniem ujrzał oficera. 
Co pan sobie życzysz? — zapytał 
ostro pan Serwacy. 

— Jakto! pan dobrodziej ranie nie po- 
znaje? — jestem Stanisław Olchowiecki. 

— Staś! kochany Staś! — a niechże 
cię uściskam. Chodźże dalej... 

Przy tych jednak słowach, zatrzymał 
się. Przypomniał sobie Celinę, a gdy, spoj- 
rzał na ladnego oficera, zmienił zamiar. 

— Poczekajno chwilkę, wezmę paltot 
i pójdziemy na kolację do restauracji, bo 
widzisz mój drogi, żona chora, dzieci tro- 
chę niedoraagają... zresztą, wy oficerowie, 
nie bardzo lubicie przesiadywać w domu... 

Po chwili, siedzieli obydwaj w handel- 
ku. Pan Serwacy, chociaż porucznik Ol- 
chowiecki, był synem jego najlepszego 
przyjaciela, jednakże siedział niespokojnie 
i spoglądał na zegarek. 

Pomimo miłej rozmowy i opowiadania 
Stasia o ciekawych szczegółach życia woj- 
skowego, gdy wybiła godzina 10, zerwał 
się jak oparzony i pobiegł szybko w stro- 
nę swego mieszkania, 

Przed domem zatrzymał się. Już mial 
zadzwonić, gdy z pokoju żony, którego 
okna wychodziły na ulicę, posłyszał jakieś 
szepty. Zbliżył się po cichu i zajrzal. Stora 
była zasunięta, ale pomimo tej przeszko- 
dy, dojrzał parę ostróg, dość blisko sąsia 
dujących z snknią jego żony. 

— Chryste Panie! — jęknął Serwacy, 
jestem zdradzony, shańbiony, sponiewie- 
rany. Przy tych słowach, opanowała go 
taka wściekłość, że chciał wybić szybę 
i wskoczyć do pokojn. 

Nie — rzekł do siebie po chwili na- 
mysłu — złapię ich razem na gorącym u- 
czynku i... zabiję. 

Odszedł, jeszcze raz powrócił, spojrzał 
i widząc, że ostrogi ciągle zajmnją to sa- 
mo stanowisko, znowu się oddali! i zaczął 
chodzić krokiem przyspieszonym. Wido- 
cznie układał jakiś plan. Po paru minu- 
tach przysunąl się, stąpając cichutko do 
okna salonu sąsiadnjącego z pokojem żony. 
Zdjął pierścionek i djamentem zaczął wy- 
rzynać szybę. 

— Ha, zbrodniarze! zapłacę wam sowi- 
cie utratę mego honoru. On zginie, ona 
zginie, ja także... Ja? A dlaczego? — 
czyż nie jestem w prawie. Przecież sąd 
mnie uwolni... wstąpię tylko do klaszto- 
ru, a synów oddam na wychowanie do 
Jezuitów... 

Operacja się skończyła i monolog także. 
Po cichutku wyjął szybę ręką, odsunął 
rygle i już miał wskoczyć do pokoju, gdy 
nagle pochwycono go za kołnierz. 

— Tuś mi złodzieju! — wrzaśnie jakiś 
glos — przez okno będziesz się dostawał 
do cudzego mieszkania... 

Pan Serwacy obejrzał się i z przeraże- 
niera ujrzał dwóch policjantów. 

— Ależ panowie! ja nie jestem złodzie 
jem... bardzo się mylicie... proszę Za- 
pytać się stróża tego domu. 

— Stróż taki sam złodziej, jak ty... 
siedział już raz w kryminale. Jazda z nim 
do więzienia. 

Zanim mógł odzyskać przytomność, po 
licjanci już pochwycili niefortunnego mal- 
żonka, jak szatani duszę potępieńca i za= 
prowadzili „pod telegraf“. 


* * 
* 


Na drugi dzień sprawa się wyjaśniła. 
Komisarz policyjny przeprosił serdecznie 
pana Serwacego za pomyłkę i sprowadził 
go ze schodów, z oznakami najgłębszego 
uszanowania. 

Nasz bohater powracał do domu z miną 
kwaśną. Na wstępie, chciał żonie wypra- 
wić awanturę, lecz zastał ją ogromnie 
zmienioną i musiał powstrzymać swoje 
zapędy. 

— Serwusiu! na milość Boga! gdzieżeś 
ty przebywał? Całą noc nie spałam, tak 
byłam niespokojną o ciebie. 

— Gdzie przebywalem, o to mniejsza, 
ale coś pani wczoraj robiła ? 

— Przyjechał mój brat Karol i oby- 
dwoje czekaliśmy na ciebie do późnej go- 
dziny. 

— Ja tu widziałem jakiegoś oficera. 

— To był właśnie Karol. Wiesz prze- 
cie, że jest oficerem rezerwowym przy 
dragonach i właśnie przybył na raanewry. 

Twarz pana Serwacego przedłużyła się 
w wielki zuak zapytania. Pocałował żonę 
w rękę i udał się do swego pokoju, aby 
odpecząć po nocy, pelnej nieprzyjemnych 
wrażeń. 

Od tej pory, zmienił zupełnie swoje 
postępowanie i państwo Babinoscy rozpo- 
częli drugi miesiąc miodowy. 

Swoją drogą, pan Serwacy, zawsze sta- 
rannie stronil od oficerów i żaden z nich 
nie przekroczył progów jego pomieszkania. 


Nawet nie przyjął Stasia Olchowieckiego 
i skutkiem tego, pokłócił się z jego ojcem, 
swoim najlepszym przyjacielem. 

Gdy go oto apostrofowała pani Celina, 
odpowiedział: 

— Wolę stracić przyjaciela, niż żonę. 
Rozumiesz mnie teraz waćpani. 


T 


ZAMCZYSKO. 


(LEGENDA). 


($) W białostockim powiecie, niedaleko 
Gródka, na lewym brzegu rzeczki Supraśl, 
znajduje się okrągle wzniesienie ziemne, 
wysokie czternaście stóp, mające w obwo- 
dzie około 2.800 stóp, okolone dosyć głę- 
bokim i szerokim rowem. 

Od strony wschodniej nasyp przytyka 
do rzeki, od zachodniej otoczony prawie 
nieprzebytem, szarem błotem, przez które 
przechodzi do wioski Zarzeczan wązki, su- 
chy pasek, mający długości około kilome- 
tra, szeroki okolo 70 stóp. Niedaleko od 
nasypu znajdują się jedna przy drugiej 
dwie sztuczne, niewielkie, ale głębokie stru 
gi, których dno ma być, według opowia- 
dań mieszkańców okolicznych, wyłożone 
cegłą. Nasyp ten znany jest w okolicy pod 
nazwą „Zamczysko*. 

Według jednego podania na miejscu tem 
stał zamek, według drugiego zaś bardziej 
rozpowszechnionego, nasyp ten był poduó - 
żem klasztoru, który jako relikwię posia - 
dał krzyż z jednym z trzydziestu srebrni- 
ków, za które Judasz sprzedał Chrystusa. 

Podanie to głosi dalej, że jednemu z 
mnichów objawił się pewnej nocy we Śnie 
starzec i wyrzekł: 

Uciekajcie ziąd, miejsce to zuiknie! 

Mnich opowiedział o swoim śnie prze- 
łożonemu a brać klasztorną ogarnął strach 
nieopisany. Cały następny dzień i wieczór 
moisi modlili się do Najwyższego, aby 
święte schronisko obronił od zzuby. 

W nocy starzec znowu się we Śnie u- 
kazał mnichowi i przełożonemu i powta- 
rzając słowa: „Uciekajcie ztąd* — dodal: 

— Weźcie krzyż Święty i spuśćcie go 
na rzekę, niech płynie, a sami idźcie za 
nim. Miejsce na brzegu, przy którem krzyż 
stanie, będzie nowem waszem scl:ronienien:; 
tam własnemi rękami wy!:udujecie klasztor. 

Przykro było mnichom opuścić mury 
klasztorne, pożegnać się z domem Bożym, 
pod dachem którego w spokoju, modli- 
twie i pracy pędzili życie, ciesząc się na- 
dzieją, że dom ten będzie z nimi nieroz- 
lączay, że dusze ich będą niewidzialnie 
razem z żywymi wznosić gorące modły 
ao Przedwiecznego o spokój i szczęście 
dla ludzi. 

Pocieszając się słowami: „Tak się Bo 
gu podobalo“, zebrali się w kościele, od- 
prawili po raz ostatni uroczystą mszę, po- 
żegnali się z obrazami Świętych, przed 
któremi codziennie się modlili, wzięli na 
ramiona Święty krzyż z srebrnikiem i przy 
dźwięku Świętych hymnów i pieśni ruszyli 
ku rzece. 

Polożyli święte drzewo na powierzchnię 
rzeki, a krzyż popłynął z wodą. Śledziłi 
go pilnie. Nakoniec krzyż zatrzymał się 
u tego samego miejsca, gdzie obecnie stoi 
klaystor w Supraślu. 

Ze na nasypie stać musiała kiedyś ja- 
kaś ogromna budowla, Świadczą o tem 
ziemią przykryte fundamenty, mnóstwo 
czerwonej cegly jak również kawalki że- 
laza, prawdopodobnie części ogromnych 
zaoików z kluczami. Według objaśnień o- 
kolicznych mieszkańców nasyp ten nigdy 
nie był rozkopywany w celu bedań archeo 
logicznych. 


Sztuczna kość słoniowa. 


W Anglji powstało Towarzystwo akevj- 
ne, które zamierza rozpocząć fabrykację na 
wielką skalę sztucznej kości słoniowej. Nie 
pierwsza to próba naśladowania kości sło- 
niowej, tym razem wszakże masa otrzyma- 
na na drodze chemicznej posiada podobno 
wszelkie fizykalne i chemiczne własności 
kości prawdziwej, jest równie, jak ona, 
twardą. sprężystą i trwałą, nie różni się 
nawet barwą. Proces amalgamacyjny sub 
stancji do wytworzenia sztucznej kości po 
trzebnych, trwa trzy do czterech tygodni. 
Jeżeli w dalszym ciągn przy wyrabianiu 
produktu tego na szerszą skalę, oczekiwa- 
nia nie zostaną zawiedzione, wywoła to 


wielki przewrót w handlu prawdziwą ko- 
ścią słoniową, a sfery przemysłowo-handlo- 
we Anglji jaż dzisiaj interesnją się żywo 
nowym wynalazkiem. Transporty kości sło- 
niowej, przybywające na główne rynki — 
Londyn i Liverpool — są coraz mniejsze, 
skntkiem czego też ceny się ciągle pod- 
wyższają. 

W roku bieżącym zwłaszcza, wywóz ko- 
ści słoniowej z Afryki był znacznie szezn- 
plejszy, Azja zaś wysłała do Anglji bardzo 
niewielkie ładunki. Tymczasem zastosowa- 
nie kości w przemyśle coraz szersze przy- 
biera rozmiary. Jako przykład niech po- 
słnży jedna firma w Sheffield, która rok 
rocznie obrabia przeszło 25 ton kości sło- 
niowej, tak, że ponieważ każdy kieł słonia 
waży około 35 funtów angielskich, — dla 
pokrycia rocznego zapotrzebowania tej je- 
dnej firmy, mnsi paść roczuie ofiarą oŚmset 
olbrzymich czworonogów. W Afryce 65.000 
sł ni bywa zabijanych roczuie, celem do- 
starczania cennych kłów Ameryce, gdzie 
w ciągn ostatniego lat dziesiątka upodoba- 
ni: do kości słoniowej tak wzrosło, że kon- 
snmcja jej powiększyła się w trójnasób, — 
nadto Światu europejskiemu i azjatyckiemn; 
przecięciowo sprzedaje się rocznie 850.000 
klgrm. kości, której wartość wynosi prze- 
szło miljon fst. Kły słouia afrykańskiego 
są dla swej czystszej barwy, większej twar- 
dości i sprężystości wyżej cenione, niż sło- 
nia azjatyckiego, pochodzącego z Ceylonu, 
Sjamn i Bombaju i owych 850.000 klgr. 
kości dostarcza Afryka, — z wybrzeża za 
chodniego, wschoduiego, a także i z trój- 
kąta w środku położonego. Słoń indyjski 
jest jnż niemal wytępiony, a nieliczne je 
go okazy obłaskawiane bywają na zwierzę- 
ta domowe i dlatego są zbyt cenne, by 
miały być zabijane jedynie dla otrzymania 
kłów. Tak w Azji, jak i w Afryce minęły 
jnż czasy, kiedy strzełano do całych trzód 
słoni, gdyż Anglja i Niemcy surowo zabro- 
niły w swoich tamtejszych posiadłościach 
takiego tępienia en masse słoni. Był już czas 
najwyższy, aby temn dziesiątkcwanin cen- 
nych zwierząt koniec położyć, Przed dwn- 
dziestn laty jeszcze kraj między jeziorem 
Tanganjika i wybrzeżem, bogaty był w kość 
słoniową, a europejscy właściciele faktorji 
i handłarze zamienni za kilka metrów zwy 
czajnego, ale w jaskrawy deseń zdobnego 
perkalu, za broń starego, dawno nieuży- 
wanego Bystemu, za maleńką baryłkę Boli 
lub prochn, albo wreszcie za kilka litrów 
araku w najgorszym gatunku, — mogli 
dostać najwspanialsze kły słoniowe. Dzisiaj 
ci sami  łaściciele faktorji i handlarze co- 
raz drożej płacić muszą pieniędzmi za kły, 
jakich im dostarczają krajowey. 


KRONIKA LITRRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Cesarz Wilhelm interesuje się wielce 
sprawami teatralnemi, czego dowodem, iż 
w dramacie Wildenbrncha: Der neue Herr 
(Nowy pan), z rozporządzenia monarchy 
dokonane zostały niektóre zmiany. Wykre 
ślono wszystkie zbyt drastyczne wyrażenia, 
które mogły obrażać zmysł estetyczny lub 
przyzwoitość, zniesiono też układ sceniczny 
w akcie, który rozgrywa się w szynkn i 
kończy zbrodnią; trzy kochanki żołnierzy 
nie występują jnż naprzód sceny, lecz trzy- 
mają sę zdala, w knlisach. Sztnka odegra- 
na była z temi zmianami na widowiskn 
piątkowem w teatrze królewskim, na któ- 
rem cesarz był obecny. 

+ Słynny poeta Carducci ogłosił Odę do 
wojny, podnosząc, iż w jej bolach wszystko 
się uszlachetnia, eo ludzkość porusza i do 
czynów zapala. Oda jest wyraźnie skiero- 
waną przeciw kongresowi pokojn, który się 
onegdaj zebrał w Rzymie, 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER WROCŁAWSKI. 


* Gazeta Opolska pisze: Teatr polski 
pierwszy w Opolu od niepamiętnych cza 
sów, odbędzie się staraniem Towarzystwa 
polsko-kaiolickiego, w niedzielę, dnia 16 
b. m. w sali p Meltza na Krakowskiej u- 
liey. Będzie odegranych kilka wesołych 
sztnczek, będą deklamacje poważnej i we: 
solej treści, będą Śpiewy, muzyka, i na 
końcn tańce. Więc każdy z szanownych 
członków i gości zabawi się i orzeźwi du- 


cha Prosimy o jak najliczniejszy udział. 
Teatr odbędzie się nieodwołalnie, gdyż po- 
świadczenie z policji mamy jnż w ręku. — 
Czysty zysk z dochodu obrócony będzie 
w połowie na chorągiew dla Towarzystwa 
polsko-katolickiego, a w połowie na ubo- 
gich miasta. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Na scenie teatrn Rozmaitości, debiuto- 
wała po raz pierwsry, pani Alojza Żółko- 
wska, córka nieodżałowanego artysty. Na 
pierwszy swój popis, wybrała rolę cioci 
Belei w komedji M. Baiuckiego „Gęsi i 
gąski“. Krytyka dość względnie się z nią 
obeszła i wytykając wady, przyznała nie- 
które dodatnie strony. Z ostatniem jednak 
orzeczeniem, wstrzymała się do dalszych 
występów. 

* Dwa rosyjskie Towarzystwa ubezpie- 
czeń, wystąpiły do rady zarządzającej kolei 
nadwiślańskiej, z propozycją ubezpieczenia 
nrzęduików, na bardzo dogodnych warnn- 
kach. 

* Chleb ciągle drożeje. W ostatnich 
dniach podniesiono znów jego cenę 0 ko- 
piejkę, na bochenku trzyfuntowym. W za- 
mian, enkier coraz jest tańszy. W gorzkich 
czasach dzisiejszej drożyzny, przynajmuiej 
w Warszawie mają tę jedną słodką pocie- 
chę. 

* Wystawę starożytności w Radomiu 
zamkuięto w niedzielę, dnia 1 listopada. 
Przez pięć tygodni trwauia wystawy, zwie- 
dziło ją, donosi Gaz. rad, ogółem za pła- 
tnemi biletami wstępu 1 777 osób. Dochód 
czysty dla Towarzystwa dobroczynności wy- 
nosi }s. 102 kop. 20. 

* Jak donosi Dziennik łódzk: właściciel 
domn w Zgierzu, Aleksander Erland, nie 
mogąc znaleźć nabywcy na swój dom, po- 
stanowił pnścić go na loterję i w tym celu 
udał się do rządu gubernialnego w Piotr- 
kowie z prośbą o pozwolenie. Snma wy- 
nosi 2.200 rubli a wygrywający otrzyma 
wraz z aktem norarjalnym dom na wła. 
BNOŚĆ. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Przewodniczący ratunkowego Towarzy- 
stwa br. Mnudy, miał wykład pod tytułem: 
„Kiedy wreszcie nadejdzie wiek lndzko- 
ści?" w sali akademickiego gimnazjum, 
którym rozpoczął! serję popnlarnych wykła- 
dów Towarzystwa ratunkowego. Znauy fi- 
lautrop mówił między innemi: „Wiek nasz 
XIX-ty, nie jest wiekiem ludzkości. Pr<- 
wadzono w nim 140 wojen i całe hekatom- 
by ludzi padły. Moralność naszego stnlecia 
także nie postąpiła; czyż może nazywać 
się moralnym wiek, w którym najpożytecz= 
niejszym pnblicznym instytucjom pozwala 
się walezyć z najgorszą nędzą, w którym 
w szpitaiach braknie miejsc, a często brak 
samych szpitałów, w którym dzieci idą gło- 
dne i bose do szkoły? Wiek ten nazywają 
politycznym i to'arzyskim. Od prawdzi- 
wej towarzyskości do Indzkości, do hnma= 
nitarności jest tylko jeden mały krok'„ 


* Wiedeński związek „wolnego kraju,“ 
którego inicjatorem jest dr. Teodor Hertz- 
ka, nkonstytuował się w sali stowarzysze- 
nia przemysłowego, w obecności mnóstwa 
osób. Dr. Hertzka uosi się z zamiarem za- 
łożenia kolonji w Afryce. „Widzicie pano- 
wie — mówił — jaki jesu w naszych eza- 
sach stosunek ludzi między sobą. Brat u- 
wadzi siostrę, żona osznkuje męża, tu 
dzieje się m rderstwo, tam rabunek, zbro- 
dnia ściga zbroduię. Przyczyna tego złego 
leży w st.snnkach społecznych Nierówność 
warunków Życia budzi niezadowolenie a 
skutkiem tego są liczne przestępstwa Tyl- 
ko w kraju, który nazwiemy naszym, w 
„Wolnym kraju“ (Freiland) równość i 
wspólność rządzić będzie, pobudka zatem 
do złego od korzenia wyrw ną będzie.* 
Cały wykład dr. Hertzki przyjęto oklaska- 
mi. Uformował się już komitet, który wy- 
bierze prezydenta. 

* W domu, pod nr. 5 przy Thomasplatz. 
mieszkało małżeństwo, Karol i Magdalena 
Pomera, a razem z nimi para kochanków, 
Ludwik Stürmer i Józefa Baner. Karol Po- 
mera, chory od kilkn lat, niedołężny był 
prawie znpełnie, i żył z tego tylko, co żo- 
na zarobiła. W tych dniach żona Pomery 
i Stiirmer wyszli ua zarobek z domu, gdzie 
został Pomera wraz z Józefą; kiedy Po- 
merowa powróciła z miasta, zastała drzwi 
zamknięte, a ponieważ nikt nie chciał o 
tworzyć, wybiła okno. W tej chwili Bane- 
równa chlusnęła jej czemś gryzącem w twarz, 
i wybiegła. Na krzyk Pomerowej zbiegli 
się ludzie, i znaleźli Karola Pomerę na łó. 
żku nieżywego, z krwią i pianą na ustach, 
i licznemi ranami na szyi i twarzy. Na 
razie skonstatowano, że Pomera zabity zo- 
stał na środku pokoju, a następnie rzuco- 
ny na łóżko. Morderczyni usiłowała zmyć 


NA ZIEMI 
PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA 


Bu. 


(Ciąg dalszy). 


Nauczycieł, stojąc we furcie przed szko 
lą oparty o słup murowany, ómił fajeczkę 
i patrzył w ulicę, po której tylko psy się 
spuły. Gdy spostrzegł Marynę, szybko ku 
niemn zdążającą, zmarszczył czolo, bo so- 

ie przypomniał jak się dziś z jej synem 
obszedł, chciał nawet cofnąć się i wejść 
do domu, lecz gdy pomyślał, jakby to by- 
ło nie ładnie, jeżeliby on, mężczyzna, przy 
tem profesor, umykał przed kobieą i do 
tego prostą chłopką, został na dawnem 
miejscu. 

— Jak ty Śmiesz, psie niemiecki, znę- 
cać się nad polskierai dziećmi ?! — krzy 
knęla glosem ochrypłymm, ledwie o krok 
przed nim się zatrzymując. 

Mówiła czysto po polsku i ani pół sło- 
wa niemieckiego nie użyła. 

— Co? Polskie dzieci? — odparł po 
niemiecku z ndanym spokojem. — A czyż 
to ty babo sama wciąż nie powtarzasz, żeś 
Niemka. 

— Łżesz! lżesz! Ja Polka sprawiedli- 
wa | 


— A od kiedy, od wczoraj? Zresztą, 
jeśli chcesz koniecznie być polską Świnią 
to bądź, Mnie to nie szkodzi. 

— &Łotrze! psie! luterjanie! — krzy- 
knęła głosem charczącym i nim nauczy- 
ciel miał czas cofnąć się, już w powie- 
trzu rozlegl się loskot dwóch policzków. 

Skoczyć za furtę, zatrzasnąć ją za sobą 
i zamknąć, było u niego dziełem jednej 
chwili. Furta była wysoka, z grubych tar- 
cie sporządzona, a stała między dwoma 
slupami z cegły czerwonej, za któremi po 
obu bokach ciągnął się mur, otaczający 
cale domostwo. Maryna uderzyła obnrącz 
w furtę, myśląc, że ją wysadzi. Za slabe 
jednak były jej siły; fnrta nawet nie za- 
trzeszczala. W głębi nie było też słychać 
żadnego głosu, snać pan profesor salwo- 
wał się nie tylko zamkiem, lecz i uciecz- 
ką. Wtedy ona, klnąc, o mur się oparła, 
by się wysapać i z gniewu ochłonąć. Sta- 
la tak kilka minut. Nareszcie spojrzała na 
ziemię. U jej nóg leżała fajka, dalej cza- 
pka. Schyliła się szybko i podjąwszy zdo- 
byte trofea, rzuciła je na ziemię, mó- 
wiąc: 

— Niech się psy nacieszą ! 

Odetchnęła raz jeszcze i nłożywszy ręce 
pod fartuch, z miną dobrą, nawet uśmie- 
chniętą, wracała do domu. Wieś tak była 
o tej godzinie wyludniona, że sceny, jaką 
nauczycielowi wyprawiła, nikt nie widział. 
To jedno ją bolało. Ilekroć na kim gniew 
swój wywierała, pragnęla mieć jak naj- 
więcej Świadków, by wszyscy wiedzieli, 
jak jest sprawiedliwą i jak odważnie bro- 


ni swego honoru. O tem, co ją za to spo- 
tkać mogło, ani myślała teraz. 


Na progu swego domu ujrzała Wojcie- 
cha. Chmurny był i jakiś papier w rękn 
trzymal. — w pierwszej chwili strach ją 
zdjął niezmierny, bo w jej myśli Sill er 
stanąl. Zatrzymała się tedy, by się do o- 
brony przygotować. 

— (Chodź, kobieto, chodź! — przemó- 
wił łagodnie. 

Odetchnęła. Nie był zły, tylko smutny, 
żalość miał w głosie. 

— Co się stało? — zawołała. 

— Czytaj! 

To powiedziawszy, podał jej list dro- 
bnym charakterem zapisany. | odniosła go 
do oczu, ale nie mogąc nic odczytać, zwró- 
ciła mu list niecierpliwie. 

— Wiesz przecie, stary, że bez oku- 
larów nie mogę takich pchel czytać. 

— Jasiek chory. 

— Chory?! O! Jezn! Rety! zawołała, 

bledniejąc. 
Mlody Żarnowski z Komarowa, ten 
sam, co to lońskiego roku stawiał u jego 
mości piece na probostwie, jest teraz z 
murarzami w Berlinie i ten mi pisze, że 
Jasiek ciężko chory w szpitalu leży. 

Maryna rozpaczliwie ręce załamała, 

— 0! Jezu! Jezu! — jęknęła — To 
z nim musi być bardzo źle, kiedy już jest 
w szpitalu. O! Panno Najświętsza, zlituj 
się też nad nim i nad nami! A co ty my- 
ślisz stary robić, co? Gadajże prędzej, 
kiedy czekam ! 

— Trzeba, matko, żebyś pojechała. 


— Ja? Czemu nie ty? A może ty nie 
ociec, co? Ej, dużoś już złego narobił sta- 
ry, poprawże mi się choć teraz, bo cię 
Pan Bóg za moją krzywdę ciężko poka- 
rze! Pojedziesz, czy nie? 
ie pojadę — odrzekł chmurno przed 


siebie patrząc. 
— Nie? To taki z ciebie katolik? — 
zawołała, 


Już chciała mu powiedzieć, że skoro 
własnemu dziecku i do tego pierworodnemu 
nie chce winy przebaczyć, więc jest naj 
niegodziwszym człowiekiem pod słońcem, 
gdy w tem przyszedł jej na myśl Silber. 
A coby się stało, gdyby tak Jasiek w go: 
rączce z wszystkiego przed ojcem Bię Wy; 
gadal? Stokroć zatem będzie lepiej, jeżeli 
ona pojedzie. — Kiedy nie chcesz, to 
śmierdź w domu, ja sama pojadę! — mó- 
wiła znacznie już łagodniej — va nie za- 
porauę, żem go na Świat wydała! Oj! Ja- 
éku, Jaśkn, po co ty tam pojechał poga- 
ninie! 

I lzy, jak groch, duże, a obfite zaczęły 
toczyć się po policzkach, ulgę jej nio- 
sąc. 

— Nie becz, babo, nie becz — mąż jej 
pcrswadowal — Jemu to nie pomoże, a 
nuż tobie zaszkodzi... Może Bóg milo- 
sierny da, że mu nic nie będzie... Niech 
by jeno przyjechał, ukorzył się i chciał 
pracować, to, choć okrutnie serce mnie 
boli, jeszczebym mu przebaczył. Jutro do- 
dnia pojedziesz, Maryno, w skrzyni jest 
trocha bitych, weźmiesz z sobą, bo może 
tam za niego będziesz musiala co zapłacić, 


ślady krwi z podłogi, Banerówny nie zna- 
lezionc nigdzie. jest prawie pewne, że rzn- 
ciła się do Dunaju. Liczyła lat 38, była 
złośliwa, gwałtowna, i uważaua w ogóle 
za bzikowatą. Co ją spowodowało do za- 
mordowania Pomery, nie wiadomo. 

* Rozpoczęły się konferencje między na- 
miestnietwem i Radą miejską co do bndo- 
wy keleji miejskiej i regulacji Wiedenki. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Z Berlina donoszą, iż ks. D»mrong 
udał się przez Wiedeń do Brindisi. Książę, 
niewielkiego wzrostu ('złowieczet, jost skoń 
czonym gentlemanem i okazuje wielkie za- 
jęcie się sztuką i umiejętuością. Zwiedzanie 
osobliwości Berliua, a do tego brzydka 
pora, zniechęciły księcia i postauowił wy- 
jechać. Knpił on futro, zauważył jednak, 
śmiejąc się, że w jego krajn futro będzie 
jednym z najosobliwszych skarbów muzeum. 
Cesarz Wilhelm utrzymuje, że jeszcze nie 
słyszał cndzoziemea tak doskonale mówią- 
tego po angielsku. 

* Influenza wystąpiła tn znown epidemi- 
cznie, ale nie złośliwie; donoszą tu także 
z Poznania o wybuchu tej choroby 


KURIER PARYSKI. 


* W środę przeszła ogromna burza nad 
Paryżem i wyrządziła znaczne szkody. Pa- 
lisady, sztachety, rusztowania, w znacznej 
części zostały zniszczone. Po nlicach padał 
grad oberwanych cegieł, a całe keminy, 
waliły się na ziemię Kilkanaście osób zo- 
stało ciężko poranionych. Komunikacja te- 
legraficzna z Anglją i Hiszpanją została 
przerwaną i npłynie kilka dni, nim będzie 
przy wróconą. 


KURIER RZYMSKI. 


* Grób morganatycznej żony Wiktora 
Emannela w wilji Mirafiori w Turynie zo- 
stał uszkodzony i znieważouy. Zewnętrzna 
drewniana trnmna została spalona, wewnęe 
trzna cynkowa stopiona, tak, iż nogi tru- 
pa i część głowy zwęgliły się. Z wielu nae 
gromadzonych w manzoleum kosztowności 
nie rnszono nie. Policja rozpoczęła energi- 
czue poszukiwania zbrodniarza, a do Tu- 
rynu przybył i syna pięknej Rozyny i kró- 
la Emanuela, hr. Emannel. 

* Papież zaknpił od podupadłej, słynnej 
niegdyś redziny Borghese bibljotekę i część 
archiwnm, w którem znajdują się ciekawe 
akta odnoszące się do czasów papieża Pa- 
wła V z domu Borghese 


KURIER PETERSBU3SSKI 


* Około Tarchanknta rozbiły się wsku- 
tek bnrzy 2 statki, Na morzn Azowskiem 
jeden. Ładunek cały zatonął, załoga urato- 
wana 

* Na tutejszym uniwersytecie będzie nie- 
zadłngo otwarte laboratorjum antropome- 
tryczna, w którem będą robione poszuki- 
wania, mające n celn wyjaśuienia przy- 
miotów różnych uarodowości w Rosji. 

* W tych dniach przyb } do Petersbnr- 
ga z zagranicy transport złota, pomieszezo- 
ny w dwóch wagonach drngiej klasy, 


BOZMATTOŚGI 


Ze statystyki przestępstw. Paryzkie 
komisarjaty policyjne ogłosiły obeenie spra: 
wozdanie statystyczne, z którego wynika, 
że w każdej dzielnicy Paryża, — a dziel. 
nie takich jest 80, -— zdarza się przecię - 
ciowo rccznie 1800 przestępstw i zabójstw. 
Cyfra ta nie obejmnje wszakże tych wy 
stępnych czynów, które z pominięciem po 
licji przechodzą odrazu pod kompetencję Bą- 
dów. Rzecz szczególua, iż wedłng owego 
nrzędowego wykazu najwięcej przestępstw, 
— około 2459 rocznie, — spełnianych by- 
wa w dzielnicy Muntmartre, położonej w 
środku miasta i w pobliżu wielkich bnl- 
warów. 

Nowa choroba. W Franklinie, w Stanie 
Indjana szerzy się nowa epidemja, która 
wprawia w kłopot lekarzy i szerzy trwogę 
śród ludności. Objawem choroby tej jest 
najpierw wysoka gorączka, w kilka godzin 
później wywiąznje się zapalenie i pnehnięcie 
języka, który szybko czernieje, potem ogar- 
nia pacjenta osłabienie i następuje śmierć. 
Lekarze wyjaśnili, iż jedyną chorobą z po- 
dobnemi objawami, jaką znają, jest azjaty- 
cki „czarny język“, przeciw któremu dotąd 
środka leczniczego nie ma 


ja pojadę do Romanowa i księdzu misjo- przypatrywali się jakiejś tablicy, w tem 


narzowi dam na wotywę, bo nasz jego- 
mość coś bardzo chory i Bóg wie, kiedy 
do kościoła pójdą. Może za wstawieniem 
się Najświętszej Panny zle przeminie. No, 
no, babo, nie becz, bo będę zły!.. 

Dopiero szarzeć zaczyuało, gdy Maryna 
z ezerwonemi od płaczn oczami na wóz 
wsiadała, by na kolej pojechać. Nie bała 
się ona drogi dalekiej, bo choć w Berli- 
nie dotąd nie była, wiedziała, że to prze 
cie nie na końcu świata, zresztą za lat 
młodszych jeździła z mężem dwa razy do 
Poznania, raz do Wrocławia, prócz tego 
była rezolutna i z każdym umiała się 
rozmówić. Pieniędzy także jej nie brako- 
wało; Wojciech dał jej sto bitych. Gdy 
skrzynkę otwierał, biedne kobiecisko aż 
się odwróciło, tak ją coś za serce Ścisnęło. 
Wszak ta skrzynia była powodem wszyst- 
kich jej zgryzot! Nie podróż zatem przez 
noe calą lzy jej wyciskała, ale obawa, że 
może Jaśka bez nadziei zastanie... 

Mąż mial ją odprowadzić do kościoła. 
Dalej nie mógl, bo chciał jeszcze rano, 
skoczyć do Romanowa, by dać na woty- 
wę; potem trzeba było prędko do domu 
wracać, gdzie wszystko zostawił na Bo- 
skiej opatrzności. Przed Kościołem wóz 
stanął Wojciech, płacząc nie mniej od 
żony, uściskał ją raz drngi, dał ostatnie 
rady i z wozu zeskoczył. Ona lkając po- 
jechała dalej szosą, która do Romanowa 
prowadziła. 

Za wsią, mimo pory tak wczesnej, zo- 
baczył dużo ludzi razem stojących, którzy 


miejscu do słupa przybitej. Do jego uszu 
doleciał od nich gwar niewyraźny, jakby 
w ulu pszczół brzęczenie. Wojciecha bar- 
dzo to ździwilo. Wszak w tem miejscu 
nie było nigdy ani słupa, ani tablicy. 

— Wojciech! Żołędziak! A _ chodźcie 


tu! — zaczęli wołać z daleka go poznaw- 


$ Pochwalony Jezus Chrystus! A co 
tu nowego? 

— Na wieki wieków, amen! Czytajcie 
Wojciechn. 

Czytal i własnym oczom nie wierzył. 
Na bialej tablicy, opatrzonej u góry waz- 
kim daszkiem, który mial od deszczu chro- 
nić, było wypisane czarnemi literami, w 
języku niemieckim, że wieś ta nazywa się 
Śchilfdorf, że należy do okręgu rejencyj- 
negu X., do powiatu I. i tak dalej. 

Rybak przeżegnal się i splunął, 

— Kto to postawił? — zapytał. 

— Niemczyska widać w nocy przywie- 
źli i postawili — odpowiedziały liczne 
głosy. 

— Bodajże ich za to cholera wytlukła ! 

Daj Boże! Daj Boże! 


Tlum zaczął się gniewać, odgrażać, bu- 
rzyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 812 


KURJER POLSKI dra 15 listopada !X91 r 


Organizacja kolei państwowych. 


Koło polskie odbyło 13 b. m. wieczór 
posiedzenie. Biliński zdal sprawę z toku 
i reznltatu starań o reorganizację za- 
rządu kolei państwowych. Treść 
sprawozdania jest następująca: Kolo po- 
stawiło 12 października żądania, aby: 1) 
dla zarządu kolei państwowych galicyjskich 
ustanowić jednę dyrekcję ruchu we Lwo 
wie; 2) dla spraw komercjalnych i roz- 
kladu jazdy zorganizować radę kolejową 
przy dyrekcji ruchu; 3) dla kontroli ru- 
cha utworzyć w miejscach odpowiednich 
inspektoraty, podległe dyrekcji ruchu; 4) 
przy dyrekcji ruchu otworzyć biuro ko- 
mercjalne ; 5) dyrekcji ruchu nadać prawo: 
a) nominacji, przenoszenia, urlopowania, 
wytaczania dyscyplinarek, pensjonowania 
całej służby kolejowej i urzędników aż do 
klasy IX tej; b) prawo obstalunków wszel 
kich, wyjąwszy Fzyn, maszyn, wagonów; 
c) załatwiania reklamacyj, wyjąwszy za- 
granicznych ; d) przedsiębrania rekonstruk 

cyj wszelkich budowli; e) bndżetowania 

wydatków i przedkładania rachunków izbie 
obrachunkowej; f) większego wpływu na 
ukladanie taryfy; 6) w sprawach osobo- 

wych, organizacyjnych, liwerunkowych i 

reformy taryf ma mieć Namiestnik wobec 

dyrektora ruchu taką ingerencję, jak wo 
bec wiceprezydenta krajowej dyrekcji skar- 
i bn; 7) powyższa orgamzacja zarządu ko- 
lei będzie stala i trwała, nie zaś tymcza 
gowa; 8) z chwilą upaństwowienia kolei 
Karola Ludwika zostanie na niej zapro- 
wadzoną i przerachowaną taryfa państwo- 
wa, wydana dnia | lipca 1891 r. Na po- 
wyższe żądania otrzymało „Koło następu- 
jącą odpowiedź ostateczną, jako wynik od- 
bytej dnia 12 listopada pod przewodni- 

ctwem Cesarza, Rady ministrów, przy u- 

dziale miuistra wojny i szefa sztabu je- 

neraln: go : ` à 

ad 1) z powodów strategicznych 1 ze 
względów na teraźniejsze położenie polity- 
czne, pozostanie nadal krakowska dyrek- 
cja ruchu obok lwowskiej ; (nadmienić tu 
należy, że ministerjum austrjackie trwalo 
aż do wczorajs ej Rady ministrów, przy 
urządzeniu jednej tylko dyrekcji rachu we 

Lwowie); 

ad 2) żądaniu temu cdmówiono ; 
ad s) inspektoraty będą organizowane 
stopniowo w miarę Środków finansowych, 
| a teraz będzie utworzony inspektorat w 

Przemyślu lub Stryju ; : 
© ad 4) biuro komercjalne będzie utwo- 
rzone na podstawie informacji z kraju ; 

ad 5) przyznano żądania wyrażone pod 
a) b) e) d) e) z tem zastrzeżeniem, iż no- 
© minacje wykonywać będą dyrekcje rnchu 

na podstawie ogólnych przepisów co do 

_ mianowania i awansowania urzędników ko- 
| lejowych (pragmatyka służbowa), które 
mają być wydane, a nominacje dokonane 

Rek przedstawiane dyrekcji jeneralnej je 

dynie dla utrzymania ewidencji ; 

żądanie 5-ie pod f przyznano przez u 
tworzenie biura komercjalnego ; 

ad 6) w sprawach organizacyjnych, re- 
form taryfy i obsadzania naczelnych po- 

sad kolejowych będzie minister zasięga! 

opinji namiestnika, zaś nominacje urzędni- 
ków, dokonywane przez dyrektorów ruchu, 
jak i propozycje ich na wyższe posady, 
przedkladać mają dyrektorowie namiestni- 
kowi; sprawy liwerunków załatwiać mają 
wyłącznie dyrekcje ruchu; | 

ad 7) organizacja taka nie będzie tym- 
czasowa, a rząd oświadczył, że w razie 
zmian będą utrzymane dyrekcje galicyj- 
skie ; 

ad 8) taryfa osobowa zostanie zaprowa- 
dzona na kolei Karola Ludwika 1 stycznia 

1892, zać taryfa towarowa najpóźniej l-go 
| lipca 1892. Taryfa ta będzie przeracho- 
| wywana podlug odległości najkrótszych. 
| Fundusze objęte od kolei Karola Ludwi- 


ka, będą użyte na powiększenie parku wa- 
gonów i rozszerzanie dworców na tej 
kolei. i 

Mocą tych przyjętych przez rząd części 
żądań Koła, przesunięta będzie z. Wieduia 
do kraju znaczna część Czynności zarządu 
kolejami, i wbrew zaprojektowanej już wię 
kszej centralizacji zarządu kolejami, będzie 
rozszerzona nieco decentralizacja, choć za- 
rząd inaczej urządzony, niż Koło żądalo. 
| Po tem sprawozdaniu p Biiińskiego i po 
| zdaniu sprawy przez przewodniczącego p. 
| Jaworskiego o posłuchaniu u Cesarza, na 
| które wezwany zost:l 12 listopada, Koło 
| powzięło jednomyślnie następującą uchwa: 
| ję: „Koło, poddając się z zaufaniem woli 
| Monarchy, przyjmaje do wiadomości spra- 
< wozdanie prezesa Jaworskiego i sprawoz- 
| danie posła Bilińskiego“. 


| 
Kronika miejscowa. 


| Kalendarz. Dziś: śś. Stanisława Kostki 
| i Leopolda; jatro: św. Edmnnda b 


Rocznice. Dnia 15 listopada 1101 roku, 
umiera Lambert, biskup krakowski. 


_ Niechęć przeciw Sasom ogarniała cały 
| Polskę i konfederacja przeciw Angusto- 
wi I zawiązana, rosła w siłę i potęgę. 
| Zrazu była ona wojskową, a wnet potem 
| zamieniła się w ogólnie szlachecką. Odby- 
wały się zjazdy szlacheckie w Wiszni, w 
| Opatowie, w Lublinie i we wszystkich in- 
| Rych miastach wojewódzkich, a dnia 15 li- 
ttopada 1714 roku przystąpiło do konfe- 
| deracji 35 chorągwi wojska pod komendą 
Górskiego. 
| Województwa z dawno niewidzianym za- 
| bałem wzięły się do pracy. Lnbelskie wy 
tawiło sześć, wołyńskie dwadzieścia, bełz- 
| kio dwanaście chorągwi. W nciśnionej przez 
| Sasów Wielkopolsce, gdzie tak swobodnie 
die można było się ruszać, szlachta kręciła 
ę koło partyzantów Zagórskiego i Grn- 
Mzińskiego i nrywała Sasów, jak mogła. 
Stronników królewskich, opierających się 


Wszelkie papiery 


"cezący około 80 kalek, 


konfederacji, trzymał na wodzy teroryzm 
karabel szlacheckich. 


Wiadomości kościelne. Książęco-biskapi 
konsystorz odniósł się do namiestnictwa o 
nstanowienie dwóch posad ks, wikarja- 
szów przy kościele św. Mikołaja Z tego 
tytnłu uczyniony został wniosek, aby gmi- 
na m. Krakowa przyczyniła się do pokry- 
cia na ten cel wynikłych kosztów kwotą 
100 złr. ze względu tego, iż Zakład nien 
leczaluych chorych w Ogrodzie angielskim, 
znajduje się w tejże parafji, a jako li 
podobnież przy: 
czynia się do utworzenia wyżej wymienio- 
nych posad. 

Egzamin dla kandydatów na lekarskie 
pcsady rządowe rozpoczął się w Krakowie 
dnia 11 b. m Egzamin, t0 którego zgłosi- 
ło się 4 kandydatów, odbywa się pod 
przewodnictwem protemedyka dra Mernno: 
WiCZA. 

Wydział Czytelni polskiej katolickiej 
młodzieży w Krakowie, ma zaszczyt zło- 
żyć niniejszem najgłębsze podziękowanie 
hrabinie Andrzejowej z hr. Tyszkiewiczów 
Potockiej za dar w kwocie 50 złr., złożony 
na ręce wiceprezesa Wojciecha Kuli, na 
rzecz Czytelni, oraz za łaskawą opiekę i ży- 
czliwość, jaką hrabina zaszczyca Instytu- 
cję 
Komitet Towarzystwa opieki szpitalnej 
di: dzieci, na posiedzenin odbytem w dnin 
11 b. m. pod przewcdnietwem księżny Czar 
toryskiej, zamianował dra Bolesława Ko- 
morowskiego rekundarjuszem szpitala św. 
Ludwika i przydzielił go do oddziału chi 
rurgicznego. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie od- 
będzie we środę dnia 18 b. m. o godz. 6 
mieczorem posiedzenie zwyczajne w sali 
wykładowej prof Łazarskiego (nl. św. An- 


ny, Collegium phisicum). Na porządku 
dziennym wykłady nankowe, mianowicie 
demonstracja chorej z kliniki prof. Dra 


Rosnera, dysknsja nad odczytem Dra Mo- 
midłowskiego i wykład Dra Opieńskiego. 

P J Tatarkiewicz, artysta teatrów 
warszawskich, przybył wczoraj wieczorem 
do Krakowa. 

+ Zmarli. Paulina z Cieszkowskich Un- 
sinowa, obywatelka m. Krakowa, przeży- 
wszy lat 58, zmarła 13 listopada, 1891 r. 
Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 3 ciej 
pepołudniu z krypty XX. Pijarów na emen- 
terz miejscowy. — Walerja Janów, prze- 
żywszy lat 58, zmarła na Podgórzu, dnia 
14 b. m. 

Komisja teatralna na wczorajszem po- 
siedzeniu przyjęła do wiadomości zdanie 
sprawy przez inspektora budow. Wdowi- 
s7ewskiego, w imienin komitetu budownictwa, 
o stanie bvdowy nowego teatru. Ze spra: 
wozdania okazało się, że roboty murarskie 
ped kiern'kiem p. budowniczego Miarczyń- 
skiego zostały o dwa miesiące przed ter 
minem wykonane; uiemniej i inne zamówie- 
nia, zostały we właściwym czasie usknte- 
cznione, tak że wykonanie dachu okazaĵo 
siy jeszcze przed zimą możliwe. Obecuie 
przednia część dacłn jnź jest pokrytą, głó- 
wną kopnłę zaś, której wykonania wymaga 
dłuższej i trudniejszej roboty, odłożono do 
roku przyszłego a tymczasem pokryto ją 
tekturą asfaltową. Pokrycie dachem sceny 
będzie jeszcze przed zimą wykonane. Na- 
stępnie uchealonc przedstawić Radzie miej- 
akiej wniosek, co do wykonania robót or- 
namentacyjnych i gipsowych wewnątrz tea- 
tru i przyjęto sprawozdanie złożone przez 
p. prezydenta miasta o czynnościach, które 
zdążały do zrealizowania zapisn ś p. ba 
rona Krnzera, a którą tą sprawą zajmo- 
wał się gorliwie i energicznie syndyk mia- 
sta dr. Hajdukiewicz. 

Komitet akademicki wieczorku Mickie- 
viczowskiego postanowił na ostatniem po: 
siedzenin przeznaczyć czysty dochód z wie- 
czorku na cele Towerzystw akademickich 
a w części na zakupienie i wmnrowanie w 
k-*eiele św. Anny tablicy pamiątkowej, po 
gwi couei zmarłemu pref. drowi Jzydorowi 
Ko;ernickiemu. 

W ogrzewalni brata Alberta byla wczo 
raj komisja delegowana przez sekcję do- 
brocz: nną, *kładająca się z radców miej 
skich: pp. St. Feintucha, Tomasza Chę iń- 
skiego, oraz urzędników magistratn, pp. dy- 
rektora budownietwa Niedziałkowskiego i 
radcy Turnana. Komisja rozpoczęła na 
miejsca prace swoje, zmierzające do prze 
tw rzenia ogrzewalni dla biednych na do 
my dobrowolnej pracy. 


Koncert jubileuszowy Towarzystwa mu- 
zyvcznego, odbędzie się w poniedziałek dnia 
23 b. m. w sali Sokoła, z programem wy 
łącznie polskim. Panna Józefa Szlezygier, 
prinadonna opery warszawskiej, śpiewać 
będzie pieśni Żeleńskiego, Maszyńskiego, 
Galla i t. p; znakomity basista p. Juljan 
Jeromin ballady i pieśni Moninszki, pierwszy 
pianista naszego grodn, prof. Domaniewski, 
zapozna publiczność naszą z koncertem for- 
t pianowym I'aderewskiego a Żeleński za- 
pridukuje „Polonez uroczysty“ nmyślnie 
na jnbileusz napisany. Koncert rozpocznie 
się nwertnrą Noskowskiego „Morskie Oko*. 
Bilety dla członków po 1 złr. za krzesło, 
40 cnt. za wstęp, sprzedaje kancelarja To- 
warzystwa, dla nieczłonków po cenach po- 
dwójnych, księgarnia Krzyżanowskiego. 


Uczta składkowa z okazji jnbilenszn 
Towarzystwa muzycznego, odbędzie się w 
niedzielę dnia 22 b. m. o 7 wieczór, w 
salach Towarzystwa, przy ul. św. Toma- 
sza. Komitet zapraszając niniejszem człon- 
ków Towarzystwa na takową, nprasza u- 
przejmie o wczesne zgłoszenia, które przyj 
muje kancelarja Towarzystwa (Pl Szczep. 
l. 3) w godzinach urzędowych. Udział 3 
zir od osuby. Strój czarny. W czasie n- 
czty przygrywać będzie muzyka 13 pułkn, 

Zabawa z tańcami urządzona stara- 
niem komitetu jubileuszowego Towarzystwa 
muzycznego, odbędzie się we Średę, dnia 
95 b. m. w salach Tuwarzystwa. Do współ- 
ndziału w zabawie zapreszeni będą człen= 
kowie Towarzystwa, i pewna ilość osób z 
po za kół tegoż. Instytneja gospodyń i go 
spodarzy balu tym razem wykluczona. 
Ceny biletów są: bilet pojedynczy 250, 
familjny 7 złr.; nabywać można W lokaln 
Towarzystwa (nlica św, Tomasza) w dniach 
22, 23 i 24 b. m., między godziną 2—4 
po południ , i w sam dzień zabawy od go- 
dziny 7 wieczór. — Początek zabawy 0 
gedz. 7 wieczór. 

Z Kasyna powszechnego Vezoraj wie- 


rartościowe, bankno- 


czorem odbył się w Kasynie powszechnem 
Koncert muzyki wojskowej, pod dyrekcją 
p. kapelmistrza Maleczka. Na koncert ten 
zebrała się znaczna liczba członków z ro- 
dzinami. Wśród miłej pogawędki przysłu 
chiwano się dźwiękom orkiestry, która d9- 
skonałe wykonywała w programie będące 
utwory. Koncert tewał do godziny 1ll-tej 
wieczorem 

We wterek dnia 24 listopada, odbędzie 
się w Kasynie wieczorek z tańcami, na któ- 
ry wejście dozwolonem będzie tylko za 
biletami. 

Koncert Felicji Romanowskiej, odbędzie 
się w przyszłą środę, dnia 18-go b. m. 
Panna Romanowska, jak wiadomo jest sio- 
strzennicą przedwcześnie zgasłego poety 
Mieczysława Romanov skiego. Studja odby 
wała pod kierunkiem  Rokitansky'ego w 
Wiedniu i Lampertiego (ojca) we Włoszech. 

Orkiestra „Harmonji* postanowiła w 
czasie tegorocznego karnawału grywać na 
zamówienia po domach prywatnych. Orkie- 
stra ta, jak wia”omo, jnż wielkie zrobiła 
postępy, należałoby więc zacząć ją pro- 
tegować i na miejsce orkiestr wojskcwych 
zamawiać. 

Kwaterunek wojska w m. Krakowie. 
Na onegdajszem posiedzeniu sekcji prawni- 
czej poruszoną została sprawa, dotycząca 
kwaterunku wojska w naszem mieście, 
Mianowicie ustawa kwaternnkowa rozróżnia 
dwa rodzaje kwaternnkn: zwykły i prze- 
chodowy, to jest podczas nadzwyczajnych 
przemarszów wojsk. Ciężary, wynikające 
z kwaternnkn wojska podczas przemarszu 
pouosi każda gmina, w której odbywa się 
ów kwaterunek, Ciężary zaś z kwaternnkn 
zwykłego poncsi kraj, a kwater dostarcza 
gmina na żądanie władz wojskowych. U 
stawa państwowa, postanawiająca i rozdzie 
lająca w ten sposób ciężary, pozostawiła 
reprezeuiacjom każdego kraju obm;ślenie 
środków i fundnszów na wynagrodzenie 
gmin za ciężary Kkwaterunkn zwykłego. 
Wskniek czego Sejmy wszystkich prowin- 
cy', z wyjątkiem Galicji, wydały odpowie- 
dnie nstawy, mające na celn zebranie fun- 
duszów na wynagradzania gmin za pono- 
szenie wydatków na kwatery; nasz Sejm 
jednak dotąd takiej nstawy nie wydał — 
i jakkolwiek rząd ndawał się do Wydziałn 
krajowego o wydanie rakiejże nstawy, a 
nawet Wydział krajowy przed laty kilkn- 
nastn wstawił do projektu bndżetn krajo 
wego snmę 80.000 złr. na wynagrodzenie 
gmin za ponoszenie ciężarów kwaternnko- 
wych, Sejm tej pozycji nie przyjął, a na- 
tomiast utworzył fundusz na pożyczki dla 
gmin i na budowę koszar 

Fundusz ten wzrósł obecnie do sumy 1 
miljona złr., jednak nie wystarcza na od- 
posiednie potrzeby, stawiane przez władze 
wojskowe. Dusyć nadmienić, że władze woj 
skowe w Krakowie, zażądały dostarczenia 
im koszar na baterje artylerji, dla konni- 
cy, dla trenn, co wszystko najmniej wyma- 
gałoby snmy 800000 złr., a miasto otrzy= 
mało z owego fundnszn pożyczkowego su- 
mę 60.000 złr. Dlatego gmina nasza od 
lat wielu udawała się do Sejmu i Wydzia 
łu krajowego o zwrot wydatków na cięża - 
ry kwaternnkowe, jednak zawsze bezskute - 
cznie, i dotąd pretensja jej wynesi około 
130 000 złr., a jeżeli się zważy, żo gminę 
czekają jeszcze wielkie wydatki, to natn- 
ralną jest rzeczą, że gmina tak nboga, jak 
krakowska, zmaszoną jest upomnieć się o 
swą pretensję. Wskntek tego sekcja pra- 
wnicza uchwaliła przedstawić Radzie miej- 
skiej wniosek o wyteczenie procesu prze- 
ciw Wydziałowi krajowemu przed trybuna- 
łem państwa o zwrot kosztów kwater w 
sumie około 180.000 złr. 

Magistrat m. Krakowa podaje do wiado 
mości publicznej, że miejscowa e. i k. Dy- 
rekcja inżynierji wojskowej, zamierza zbu- 
dować nowe linje telegraficzne przez uli 
ce: Stradom, Bernardyńską Grodzką, Ry 
nek główny, św. Jana, Plac Matejki, War 
szawską, Podzamcze, Nad Wisłą, Ziwierzy- 
niecką, Rajską i ulicę Czarnowiejską, oraz, 
że druty telegraficzne, umieszczone zostaną 
na domach ; na plantach zaś i nlicach nie- 
zabudowanych, na drewnianych słupach. 


Nowa ulica. Jak już swojego czasn do 
nosiliśmy, budowniczy, Maurycy Tlachna, 
wniósł w imienin r:dziny podania o otwar- 
cio nowej nlicy, mającej się ciągnąć od pla- 
cu Groble do nlicy Zwierzynickiej. Ulica 
ta będzie niestety tylko prywatną, zam- 
kniętą, gdyż właściciele realności przy n- 
licy Zwierzynieckiej nie chca się zgodzić 
nę otwarcie owej nlicy. Pan Maurycy Tla- 
chua nie dał jednak jeszcze tej sprawy za 
wygraną, i dalej pracuje nad skłonieniem 
oponentów do otwarcia nowej ulicy, która 
ky wielce się ;,rzyczyniła do upiększenia 
całej dzielnicy, oraz nłatwiłaby znacznie 
komnnikację ze Zwierzyniecką nlicą. 

Odczyty M. Finnego o cudach elektry- 
czności, zapowiedziane na niedzielę i ponie 
działek w sali hoteln Saskiego, z powodu 
nie nadejścia na czas aparatów elektry- 
cznych, odłożone zostały na poniedziałek 
dnia 16 i wtorek dnia 17 b. m. Na inte- 
resnjące te odczyty wybiera się znaczna 
liczba osób, kto więc pragnie dostać wy- 
godne miejsce w sali, niechaj się wcześnie 
zaopatrzy w bilety. 


Teatr. 


Słodka trucizna. krotochwila w 3 aktach 
Stanisława Graybnera. 


Gdyty to było tłómaczenie z francuskie- 
go, z pewnością na afiszu czytalibyśmy: 
komedja w 3 aktach. Nie łatwiejszege, jak 
w ten sposób nazwać farsę, zrobioną wa 
dług przepisów naj.owszego gustn pnbli 
czności; jedni złapią się na poważne mia- 
nc sztnki, inni — nie zwracają uwagi na 
nie, więc o*cjętnie przyjmą, jakibądź tytnł, 
byle się dobrze w teatrze bawić: pierwsi 
oburzeni, nie przyjdą po raz wtóry na 
przedstawienie, drudzy opnszezą teatr w 
najwyższem zadowoleniu, jeżeli sztnka isto- 
tnie dobra. Rzecz się ma znpełnie inaczej, 
skoro autor położy pod tytu'em sztuki wy- 
raz: „krotochwila* ; wówczas zwolennicy 
wesołych ntworów przeciwko tej nazwie 
nie powiedzieć nie mogą, poważna zaś 
część pnbliczności, idąc na przedstawienie, 
wie, co się przed jej oczami dziać będzie 
i do nikogo pretensji mieć nie może. 


Jeżeli tedy na wczorajszem przedstawie 
nin  „Słodkiej trucizny“ p. 
Graybnera sala teatralna była przepełniona. 
dowodzi to, że publiczność pragnęła zaba- 
wić się na „krotochwili* oryginalnej, napi 


sanej przez autora, który po raz :ierwszy 


spróbował sił na tem polu. 

P. Stanisława Graybnera poznaliśmy w 
ostatnich czasach, jako nowelistę, obdarzo- 
nego rzeczywistą zdolnością do obserwacji 
i umiejącego pomysły swoje wcielać zrę- 
cznie w formę opowiadania. Wczoraj mie- 


liśmy sposobność przekonać się, że p. Gray- 


bner posiada bezwarunkowo talent sceni- 


cznego pisarza, i jakkolwiek próbny ntwór 
jego, p. t. „Słodka trucizna*, nie odznacza 


się prawidłową bndową, chciaż mu brak 


wieln warunków, abyśmy nie mogli robić 
żadnego zarzntn, wszelako posiada on tyle 
komicznych sytnacyj i wyrażeń dosadnych, 


że zapominamy o akcji, i wybnchamy czę 
sto z całego gardła gł śnym śmiechem. 


Krotochwila p. Graybnera ma treść w 
pomyśle nie nową, lecz wyzyskaną dowci- 
pnie. Nie możemy powiedzieć, żeby ten do- 
wcip był zawsze smaczny, nie możemy je- 


dnak również zaprzeczyć temn, żeśmy wie- 


czór spędzili wesoło. Chcieć od krotochwili 
więcej, niż ona dać nam jest w stanie — 


niepodobna. 

Niejaki Owsikowski, obywatel, zapragnął 
otrzymać nagrodę na konkursie, w tym 
celu napisał dramat p. t. „Słodka trucizna“ 
i posłał sztnkę do Warszawy; spodziewa 
się po niej zapewne, że pieniądze z tego 
Źródła przyniosą mn szczęście i pozwolą 
zażegnać biedę, która się przez drzwi wci- 
ska i groziysekwestrem. Kiedy tak o swojem 
dziele Owsikowski marzy, przyjedża do 
Kalinówki aptekarz z Warszawy, Mięta- 
siński, z zamiarem kupna wioski. Pośre 
dniczy w tej sprawie Ogarko. Owsikowski 
chętnie zgadza się na sprzedaż, zwłaszcza, 
iż dla swojej karjery literackiej woli miesz 
kać w stolicy. Powstaje ztąd zawikłanie 
z tego głównie powodn, że w grę wcho- 


knpna, z jednej strony pani Owsikowska z 
córką, z drngiej pani aptekarzowa. Potrze- 
ba najrozmaitszych kombinacyj i zamiany 
osób i nazwisk, zanim rzeczy nłożą się jak 


odbija się przykro na małżonkach: Owsi- 
kowski nadrabia miną i wykręca się wszel- 
kiemi sposobami, aptekarz chowa się przed 
swoją magnifiką gdzieś w podwórzn, zkąd 
powraca wraz z pośrednikiem, Ogarkiem, 
ze słomą w brodzie, włosach i na ubraniu, 
powalany i wvylękły. Na dobitek złego przy 
chodzi telegram z Warszawy z wiadomo- 
ścią, że Owsikowskiego nagrod ono, Biedak 
głowę traci, uradowany i dumny z siebie. 
Okazało się jednak, że to „byczek* pani 
Owsikowskiej wziął nagrodę na wystawie... 
„Trucizna“ gorzką się dla Owsikowskiego 
w końcu staje, chociaż z początkn tak 
„słodko* miała smakować Wszystko w re- 
zuliacie wraca do dawnego porządkn, przy 
pomocy sztncznej wprawdzie, — ale się 
jakoś kończy. 


Tak wygląda krotochwila w głównym za- 
rysie. Pomijamy inne szczegóły, bo nam 
idzie przedewszystkiem o zaznaczenie wer- 
wy istotnej, sprytu i dowcipów autora. 
Akty pierwszy i drugi są od trzeciego lep- 
sze, ale i ten ostatni nie pozbawiony jest 
wrale wasBołości i humorn. Od p. Graybne- 
ra, który postawił pierwszy depiero krok 
w zawodzie pisarza dla sceny, nie możemy 
wymagać, żeby nas zadowolnił znpełnie. 
Musimy wszakże przyznać, że mu się kro- 
tochwila udała i że chociaż antor razi cza- 
sami dowcipem grubszego kalibru, ma na 
zawołanie bardzo wiele wesołości, udziela- 
jącej się słuchaczom. Charakterystyka po 
staci dosadnie się przedstawia. Są to ka- 
rykatury, ale karykatnry rysowane zrę* 
cznie. 

Publiczność bawiła się na „Słodkiej tra- 
ciźnie* d'skonale. Ustawiczny śmiech tx- 
warzyszył krotochwili, a zadowolone audy- 
torjaum po drugim akcie zmnsiło autora do 
nkazania się na scenie, 


Zaznaczyć jednocześnie należy, że i arty- 
ści zasłnżyłi na oklask, dołożyli bowiem 
wszystkich starań, aby grą zająć, chara- 
kterystycznie rysy fignr nwydatnić i każdy 
szczegól wyzyskać, P. Siemaszko w roli 
Owsikowskiego od samego początku, kiedy 
tworzy dramat, aż do końca, potrafił utrzy- 
mać się w jednakowym wesołym nastroju 
i rozśmieszać widzów interpretacją, obfitu- 
jącą w doskonale pochwycone rysy komi- 
czne. P. Rnszkowskiemn przybyła do bo- 
gatego jego repertuaru nowa postać orygi- 
nalnie pojęta — postać aptekarza — którą 
artysta oddał wybornie. P. Solski, nakre- 
ślił sylwetkę Ogarka, żywą i prawdziwie 
ciekawą. Panna Wojnowska, jako apteka- 
rzowa, dzięki nmiezrównanemu humorowi 
gry zyskała powszechny i dłngotrwały o- 
klask. Pani Siennicka w niewłaściwej dla 
siebie wYstąpiła roli (w roli pani Kloci, 
przyjeżdżającej na wieś na konfitury), zdo- 
łała jednak pomimo to podobać się, jak 
zawsze, bo grała swój ustęp w sztnee bar- 
dzo ładnie. Dobrą Owsikowską była pani 
Winiarska. Rolę Jadwigi, córki Owsikow- 
skich, odegrała p. Parysotówna. Pp. Wer 
ner i Śliwieki wywiązali się z zadania zu- 
pełnie dobrze. Epizodyczne rólki chłopów 
wykonali Z posodzeniem pp. Winiarski 
i Wójcieki. Ad. D. 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 15 b. m.: Po raz drogi: 
Słodka trucizna, krotochwila w 3 aktach 
Stanisława Graybnera. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 13 listopada. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministrstwa spra- 
wiedliwości w sprawie przydzielenia gmi- 
ny Marl.uszowa do okręgu sądu powiato- 
wego we Frysztaku, 


Stanisława 


dzą kobiety, które nie chcą sprzedaży i 


należy. Usposobienie energicznych niewiast 


Sekretarze Namiestnictwa : Józef Ostow: 

ski, Dr. Czesław Niewiadomski, Juljusz 
Majewski i Karol Móihlner zostali miano- 
wani starostami powiatowymi, a komisa- 
rze powiatowi: Emil Glenieki, Bronisław 
Wajdowicz, Władysław Gałecki i Mikołaj 
Poradowski zostali mianowani sekretarza- 
mi Namiestnictwa galicyjskiego. 
, Komisja kolejowa Rady państwa vrzy- 
jgla w ogólnej i szczególowej dyskusji u 
stawę o upaństwowieniu kolei Karola Lu- 
dwika z dodatkiem, wniesionym przez re- 
ferenta Bilińskiego, a upoważniającym rząd 
do użycia na inwestycje tejże kolei zapa- 
sów, przechodzących w razie upaństwo 
wienia na własność państwa, z zastrzeże- 
uiem późniejszego złożenia rachnnków z 
tych fuaduszów ; pozostałą ewentualnie re- 
sztę tych zapasów ma prawo rząd wstawić 
do preliminarza budżetu, jako dochód nad - 
zwyczajny. 

Na odnośne zapytanie oświadczył mini- 
ster handlu, że w razie upaństwowienia 
kolei Karola Ludwika zaprowadzone zo- 
staną na niej taryfy osobuwe kolei pań- 
stwowych już od 1 stycznia 1892 r., za 
prowadzenie jeduak na niej takichże taryf 
towarowych nie może nastąpić wcześniej, 
jak od 1 lipca 1892 r., z powodu niezbę- 
dnych rokowań z innemi kolejami, Co do 
przyjęcia urzędników i co do fnnduszu 
peusyjnego, zawiera ugoda wystarczające 
postanowienia. 


(ELEGRAMY, 


Delegacje. 


Wiedeń 15 listopada. Exposé Kalno- 
ky'ego w Delegacji węgierskiej zaznacza, 
że żadna kwestja polityczna nie daje po- 
wodu do obaw, aby era pokojowa miała 
być przerwaną. Z drugiej strony nie może 
ustawać w danych okolicznościach troska 
o utrzymanie pokoju, gdyż zbrojenia wojsk 
postępują ciągle. Nie obawy wojenne, ale 
ta troska utrzymania pokoju góruje nad 
polityką monarchji austro -węgierskiej. Od- 
nowienie trójprzymierza uznaly wszystkie 
udział w tem mające monarchje, jako wa- 
żną rękojmię pokojową. Trójmierze ma na 
cela akcję ochronną, defenzywną. W Bul- 
garji panuje wzorowy porządek, a rząd 
obecny tego kraju zdobywa sobie ogólny 
szacunek. Sprawa uznania księcia Ferdy- 
nanda Koburskiego pozostaje niezmienioną. 
Z Serbją i Rumunją pozostaje rząd au- 
strjacki w najprzyjaźniejszych stosunkach 
Subkomitet Delegacji węgierskiej przyjął 
te oświadczenia Kałnokyego do wiadomo- 
ści, wyrażając mu niewzruszone zaufanie. 

Wiedeń 15 listopada. W komisji dla 
spraw zagranicznych Delegacji węgierskiej, 
przy exposé Kalnoky'ego wywiązały się 
dłuższe debaty. W sprawie cieśniny dar- 
danelskiej wyjaśnił minister, że Porta o- 
świadczyła, iż Dardanele tak teraz, jak 
przedtem są dla okrętów wojennych za- 
mknięte Apponyi, oświadczył, że prze- 
mówienie ministra potwierdza, że obecne 
położenie polityczne jest wielce na- 
prężone. 

Tego samego zdania był DSzecsen, któ 
ry powiedział, że „zaniepokojenie trwać 
nie przestało“. Csernatony oświadczył : „Ca- 
ła Enropa materjałami wojennemi jest 
podminowaną, lecz chodzi to, czy my 
wojny pragniemy lub nie?“ Wreszcie za- 
pytywal o podróż Giersa do Włoch, na 
co hr. Kalnoky odpowiedział, że Giers 
jest umiarkowanym mężem stanu, który w 
osobistem zetknięciu się z włoskim mini- 
strem spraw zagranicznych, z pewnośbią 
nabrał przekonauia, że trójprzymierze ży- 
wi zamiary pokojowe. 


Wiedeń 15 listopada. W delegacji wę- 
gierskiej przyjęła komisja dla marynarki 
caly odnośny budżet. Na interpelację dep. 
Daniela w sprawie zeszłorocznego u- 
szkodzenia okrętu „Arcyksiążę Rudolf* i 
zastąpienia angielskiego węgla krajowym, 
odpowiedział admiral Sterneck, że pomie- 
niony okręt był tylko nieznacznie przez 
skorupiaki uszkodzony, lecz że jego zda- 
tność wojenna jest nienaganną. W spra- 
wie węgli toczą się rokowania z rządem 
węgierskim. Admirał Sterneck zauważył, 
że austrjacka flota jest znakomicie wyćwi- 
czona. Kilka okrętów będzie trzeba pod- 
dać gruntownej restanracji Niektóre pozy- 
cje w budżecie były konieczne dla pole- 
pszenia bytu oficerów marynarki, które 
jest gorszem, aniżeli oficerów przy armji 
lądowej. Nowe okręty otrzymają węgier 
skie nazwy. 


Wiadomość „Tagblattu*, 


Wiedeń 15 listopada. Wiener Tagblatt 
przyniósł wiadomość, że w czasie audjen 
cji prezesa Kola polskiego JE Jawor- 
skiego u Cesarza, miał Najjaśniejszy Pau 
położenie zewnętrzne określić, jako nader 
poważne, zaznaczając, że klęska głodowa 
w Rosji, zwiększa obawy wojenne. Przy- 
gotowania wojskowe w Rosji nie postąpiły 
wprawdzie w należytym stosunkn, atoli o- 
statnia pożyczka rosyjska zapewnia na ten 
cel dostateczne Środki. 

Dzisiejsza Abendpost (wieczorny doda 
tek do urzędowej Wiener Zsitung) zaprze- 
cza prawdziwości tej relacji i ogłasza, Że 
powyższa wiadomość jest w ca- 
lej pelni wymysłem, gdyż Naj 
jaśniejszy Pan nie użył żadne- 
go z podsnniętych Mu wyrażeń 

Wieczorny dodatek Wiener Tagblatt u 
upieru się jednak przy swem twierdzeniu 
porównując swą relację z wyrażeniami Ce- 
sarza w czasie cerclu delegacyjnego. Przy- 
tem dodaje Tagblatt, że Kolo polskie miało 
oglosić szczegóły audjencji, a zaniechało 
tego w osta niej chwili. 

Podają, że prokuratorja wystąpiła prze- 
ciw wiedeńskiemu Tagblattowi za rozsie 
wanie niepokojących wieści. 

Z powodn alarmujących wiadomości po- 
wyższych wiedeńskiego Tagblattu panowa- 
lo przez cały dzień wczorajszy wielkie 
wzburzenie na gieldzie. Kredyty spadły 
nagle na 261. Dopiero po oświadczeniu 
komisarza rządowego, że Cesarz nie użył 

rzypisywanych Mu wyrażeń, panika usta- 
a i kredyty znów się podniosły na 267'50, 


a wieczorem 271  Renię złotą notowano 
10250. Laenderbank 182:50. Rentę majo- 
wą 89 75. 


Protest Lobanowa. 


Paryż 15 listopada. Figaro donosi, że 
ambasador rosyjski w Wiedniu, Łobanow, 
zał żył u hr Kalnoky'ego protest, prze- 
ciwko utworzeniu polskiego od- 
działu na międzynarodowej wystawie 
muzyczno teatralnej w Wiedniu. 


Berlin 15 listopada. Jeden z deputa- 
wanych polskich publikuje broszurę: „O 
Polakach i blizkiej woinie*. 

Berlin 15 listopada. Bismarck przybył 
r i natychmiast odjechał do Friedrichs- 
rube. 

Bukareszt 15 listopada. Przesilenie ga- 
binetowe nieuniknione, ponieważ minister 
handlu zamierzył podać się do dymisji. 
Prawdopodobnie wiceprezydent Izby de- 
putowanych Vericeano, obejmie tekę mi- 
nietra handlu a Vlarenberg sprawiedliwo- 
ci Inni miuistrowie pozostaną. 

„Lille 15 listopada. Przeciwko wyboro- 
wi deputowanego socjalistycznego Lafar- 
gue'a, zalożono protest, ponieważ wrzeko- 
mo nie jest Fraucuzem, ale synem eudzo- 
?iemca, rodem z Hawanny. 

Londyn 15 listopada. Podług wiado- 
mości z Shangai, położenie stało się gro- 
éne; również rewolucja w Huan nie jest 
wykluczoną. Pomiędzy Chinami a Japonją 
miał zostać zawarty układ, w celn wza 
jeranego użyczania sobie poparcia. 

Nowy Jork 15 listopada. Obiega po- 
gloska, że okręty wojenne Stanów jedno- 
czonych mają odpłynąć dla obsadzenia Ho- 
nolulu. 

Rzym 14 listopada. W blizkości Pon- 
teglera pod Rzymem, zderzyły się dwa 
pociągi. Trzech ludzi zabitych, a 7 ran- 
ny ch. 


BAJIBESŁANT, 


Wzelmożny 
Bolesław Gliniecki 


w Krakowie. 


Z prawdziwą przyjemnością poczuwam 
się do miłego obowiązku zakomnnikowania 
WPanu, że nabyta w handlu Jego strzelba, 
wjrobn Gem & Com w Birmingham, pod 
nazwą „Fnsil plume“, tak co do dokładno- 
ści wykończenia, jak niemiej co do ostro- 
ści i gęstości strzału, wreszcie co do nad- 
zwyczajnej lekkości, w znpełności mnie za- 
dawalnia i mam zupełną satysfakcję, że 
nie potrzebując się udawać za granicę, na- 
byłem w kraju dobrą i wypróbowaną strzelbę. 


Z poważaniem 1950 


Artur Zawisza, m. p. 
właściciel dóbr w Królestwie Polskiems 
Czlonek Cesarskiego Towarzystwa racjo- 
nalnego polowania w Petersbnrgn. 


mag- Ważne dla Pań! wae 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 
Panie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłam 


PRACOWNIĘ SUKIEN i KAPELUSZY 


adaamskrioh 
w Krakowie przy ulicy Św. Marka, Nr, 34, IL. p. 
Przyjmując wszelkie roboty w zakres 
konfekcyj damskich i modniarstwa wcho- 
dzące, wykonywam takowe z wszelką sta- 
rannością i nadzwyczajną elegancją, po 
cenach nader przystępnych. 


Przyjmuję także panny do nauki 
kroju. 1978(2-6) 


Z szacnnkiem 


Józefa Turetschek. 


Dr. Władysław Harajewicz 


b sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścich, 
ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu, 
Di: ubogich chorych od 8—9 rano 

1792(1 >) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


Z powodu nienadejścia aparatów 
ze Lwowa, — Wieczory z demonstra- 
cjami p. FINNEGO0, nie odbędą się, 
jak było zapowiedziane 


w Niedzielę 15 i w Poniedziałek 16 


ale 


w Poniedziałek 16 i we Wtorek 17 b. m. 


w sali Hotelu Saskiego o godz 71/, 
Ceny znane. — Bilety do nabycia w księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego, i wieczorem 

przy kasie. 1944 


W zastępstwie kilku najsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upoważniono mnie 
do sprzedaży wszelkiego rodzaju 


Dot Zegarów IZEGARKÓW gy zę 


znacznie niżej cen fabrycznych, wskutek czego 
postanowiłem w moim Zakładzie pod firmą od 
15 lat istniejącą 


ALEKSANDER LANDAU 


przy ulicy Stradom, |. 2, dom 00. Misjosarzy. 
'naprzeciw kościoła XX. Bernardynów) 


sprzeduwać w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
ZEGARY i ZEGARKI  1929/1 %0) 

BAS" o 34% niżej cen fabrycznych "SBB 
a młanowicie: Zegar pendułowy !/, godzinowy w 
orzechowej ładnej sza ce, «łr. 1(* 0, Kancelaryjny 
metalowy okrągły 3:50. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 zlr. Remontoir niklowy otwarty pan- 
ktualnie wyregulowany złr. 3 50. Budziki szatko- 

we 5 złr. 
Również polecam wielki wybór zegarków zło- 
tych, jakoteż zegarów ściennych 
po cenach bajecznie tanich 


Przyjmnję zarazem wszelkie reparacje ze- 
garków i wykonuję takowe pod snmienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy- 
nagrodzenie. n. p.: czyszczenia lnb wprawia- 
n'e sprężyny tylko 50 ct. Za każdy nabyty 
iR m zegarek, ręczę lat 4, za reparacje 
at 2. 


w hrakowie, Rynek l. 30. ZEĘ” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą kez do- 
liczzala pert. EO 


Ka. 


ty zagraniczne ! monety kupuje i sprzedaje pod naj 
arpia EEG" 


Kantor wymiany (lil c. K. uoz. gal. Banku Hipotecznego 


-= 
poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer krajowych, rosyjskich 1 amerykańskTch 


Urządziwszy obok mego składu futer pracownię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


ów ul. Grodzka 32. P. Moora 


Skład futer „pod Murzynem* Krak 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. 
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| JAN BRAUN MÈ Ślwkii powidła 


Koncertant i Nauczyciel gry na Cy- | Buy © haidła z 2 


trze zwykłej i smyczkowej ; H. KRETSCHMER 


fudziela lekcyj? 
FJS w Krakowie, Rynek gł, 1. 10, 


według najnowszej metody, 

poleca się Szanownej P.T £ naprzeciw kościoła Św. Wojciecha. 
; PSE ||” 1367(11-12) 

Publiczności. 1946(1-0 (| |008404040005000000030000 


Mieszka plac WY. ŚŚ. Nr. 11. | Pa || mia SCEN 
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3 młodych 


200030060 
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strasse II, 


PIERWSZA KONCESJONOWANA 
Szkoła tańców 


udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo- 
natach. 1812(-4 ) 


Karolina z Szygowskich Witka, 


ul. Grodzka 35, I. p. 


TENET 
AP NP ar SA SA PNIA SA SIASIA NA 
Wszech nank lekarskich 


DR. EDMUND PUCHACKI, $ 


ordynuje jak dawniej od godz. 
2-4 popołudniu. 
Ulica Sławkowska Nr. 23, 
II piętro 
Dla abogich chorych od 8 . 9 rano C 
) „ezpłatnie. 1815(42- 60) © 
* PAININ ERO RANGE RARE NENI NA 


PORTRETY 
JE, Kardynała Dunajewskiego 


naturalnej wielkości, 


artystycznie wykonane z fotogra- 
fji, po 8© złr., poleca Szan. 
Publiczności  1937(1-4) 


Magazyn przyborów kościelnych 


St. Przybylskiego 


Kraków, Rynek, A—B, 46. 


Gdy mi 


4 Handel korzenny 


4 przy głównej ulicy, z powo- 
gów familijnych zaraz zb 
q wolnej ręki tanio do sprze- p 
6 dania. 1908451) Ð 
É Adres: J. Frye, ulica 
d Wolska, 1. 17, Kraków. D 


NARZ 
PINAN A 


- Fotograficzne studja 


modelowa. 


Bogato zaopatrzona czytelria w dzieła nie- 
mieckie, franexzkie t angielskie. Katalogi 
[rancuzkie i angielskie po 10 cnt. Posyłki 
próbne każdej wysokości A. Dieckmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie. List; 
; |runszą być opłacone po 10 cnt. 1630(35-4€) 


A SEA TREO. 
ZAWIADOMIENIE. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości Wnych 


Za 3 Zir. 


joysyłamy na żądanie bardzo dobre 
! KORTY, 8 mtr, podwójnej szerokości, g 
gładkie, brunatne, szare i bronzowe, 
jakoteż mod e wzory w kratę i pasy. 
Na prywatne zamówienia |; rzesyłarmny 
również po cenach fabrycznych. Fürth 
j & Gouge, Wiedeń I. Mare Aurelstras- 
| se 3. sa prowincję wysyłamy za za- 
liczką lub po przesłaniu należytości. 
1919(4-) 


zi | ZRK - | - 6 Y 


w |z Krynicy, Salon pracowni konfekcji dam- 
skiej i Ubiorów dziecinnych, gdzie wyko- 
nuje wszelkie zamówienia z precycją I do- 
kładną pracą bez zwłoki. 
Udzielam takż* Nauki tkackich wyrobów 
w różnych deseniach włóczką, jedwa- 
biem, pela, nićmi i t. p. za miernem wy- 
nagrodzeniem 


babei 
ZAKŁAD RYSOWNICZY E 
istniejący od iat 12-tu É 
Artystyczno przemysłowy, odznaczo- © 
ny listem pochwalnym na wystawie 
krakowskiej, 1794(11-20) 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 1, 
II. p.. w domu K. K. Dominikanów. 


Dostarcza wszelkich deseni dla rani - 
nek do robót sskoł ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
i kościelnych. 


Z głębokiem poważaniem 


MARYA BOURDON 


ni: Sar JE Lpi T: 


2200.27; 


Jr bór g: łanteryjnych 
J Moncgramy, herby, litery i wszelkie 

desenie drukuje, rysuje 1 maluje we- 
J dług wzorów stylowych lub własueg! 


_ em 


układu, jako to pa batyécie, aksami- 
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewie, 
kamiemu ı kości. Udzirla także lekcyj 
rysnnku i malowania. Haity bielizny 
o BEL po cenach umiarkowanych. 


Założony w roku 1863. 


Światową sławę 
mają mego wyrobu, odznaczone nagroda 
ręczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VII, Kaiserstr. 74. 


Wielki skład wszystkich 
instrumentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, flety, 
Occariny. harmonijki do ust, 
Pozytywki WE itd. 
td. 


| 


do wypiekania kolędowych opłatków, 
pięknie grawirowane, po złr. 20, 
22, 26 i wyżej. 
Zzelazka 


t 
do wyciskania „Hostii*. po złr. m 
i „Komonikantów*. po złr. 190 cnt. 
wyłacznie 133 1% 1) 5 
w magazynie przyborów kościelnych % 


St. Przybylskiego 


Szwajcarskie stalowe in- 
strumenta., samogrające, nie- 
£ |dorównane w tonie, muzy 
kalne albnm , szkła itd. itd. 
Cennisi i zory gratis I 4 
franco. 1816| -20) 


Samopomoc, 


wierny p' radnik dla osón starych i 
czujących się osła bionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- 
t- |] dz eńczych. Powinien czytać także ka- 
żdy cie piący naner -owość, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hemoroidy, $ 
gdyż rzetelne p uczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącem dła zdrowia i 


Siły. Za otrzysqzniem 1 ułr. wysyła 4 + dań i kawa zir. 1 50 
Dr. med. Ernst w Wiedniu l. Gisela- z 5 a 2 
i w zamkniętej kopercie. a! o i ima 6 — a 
Książka ta jest do nabycia w jęz: ku > a ź Z, A 
sdi = Wy - Kolacje i Sniadania 
e., = - J „AC 
e AT EEGRZAWENE z 2 dań, ser i kawa złr . 1 — 


rowaĆć i4: 7.8» 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, 
to zawsze najtaniej przez 


Jd. ©. Benda 
były dyrektor sz:oły muzycznej w 


Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie- 
lać będzie nadal 


lekcyj na fo tepianie, 
oraz teorji muzyki. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne No- 


>=) 

© 

= 

eae ~- = r= = 

5 >< a =) 

Ogrodnik zdolny, | = = 
) |3= ad c 
w sile wieku, żonaty, z małą fami-|jsj CS q Z LJ 
lja, posiadajacy chlubne świadectwa |5 == 8 a = 
i zostający kilka lat w jednem miej- | << a = :5 
seu, poszukuje posady od Nowegoj5¢ <= iE = © 
Roku. Łaskawe zgłoszenia 3} Ch 3) = a ca QL 

poste restante Krosno, lub J. Ch|że 2 R < 
na ręce I Gawińskiego w Drukar- S = 2 = ad 
ni Anczyca w Krakowie. 3 | + = EN 

S = 

mA = GA 
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i JWnych Pań, iż otworzyłam po powrociejwy Swiat, ul. Retoryka 
Starszym i.młodszym mężczyznom 
cierpiącym na 
rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne 
poleca się dzieło: 
Radey sanitarnego 
Millera 


obejmujące radykalne środki leczenia, które 


Panny zdolne znajdą u imnie|] wyszło obecnie w powiększonej edycji. ()- 
pomieszczenie. oe SAUN 


trzymać je można za przesłaniem 60 cvt. 
w markach pocztowych. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 


i yo 

ą 3% 
Realność 
Nowy Świat zwana, róg 
ul. Zwierzynieckiej i Strasze | 
wskiego Nr. 16, naprzeciw 
plant po lewej stronie, z du 
żym ogrodem, dająca się na 
|kilka parcel podzielić, jest 
zaraz do sprzedania. 
domość w handlu hławatnym 
Józefa Neuwerta i Syna | 
| Kraków. Sukienniee 1. 1. | 


KURJER POLSKI, dnia 15 listopada 1891 r. 


W RESTAURACJI „GRAND HOTELU" 


W KRAKOWIE. 


OBIADY (Couverts) 


potrzeta inse- Kuchnia wykwintna i pierwszorzędna. 


ST. PYTLARSKI. 


>1*1*1*1:'1+1%1%1*191*14/1*191*14)1*1%1914 


1931(2-6) 


to załatwiam 


towego, do mielenia pszenicy, żyta, owsa, jęszmie” 


nia, kukurydzy, grochu itd. na mąkę, przez wszy 
w Krakowie, ul. Florjańska, Nr. 22. 


MŁYNY ANGIELSKIE do ruchu ręcznego i kiera” 
stkich pp. odbiorców za najlepsze uznane, jedy 


OOOO 


1775(5-5) 


A 


> 
PAETE AASIAS] 
E NN 


Przeciw influenzy 


należy pić 


129 Tep 


i u Dyrekcji w Gleichenbergu. 
Należy uważać bardzo Da wypalony korek 
na rok na kapsli staniolowej. 1917(3-5) 


nnn ZN W ZE GA WDM KEANE 


ZBBBIOBZBB0 


Poszukuje się 


jednego lub kilku wspólników 


>, do rozwinięcia już istniejącej fabryki, której obecny wła- 


założył, a pragnie tylko jej obrót zwiększyć 0 stokilka- 
dziesiąt dni roboczyzh. Zamówienia do fabryki były tak 
znaczne, że nie mogła w tym roku takowych zaspokoić. 
Pożądany kapitał 200.000 złr. Pośrednictwo faktorów 
wykluczone. Zgłoszenia wysyłać należy pod adresem 
„Kościarnia parowa“ do Administracji „Kurjera 
Polskiego“. 1931(2-1 ) 


Wia- 


ZRONZZ ISINI I ISIS IISI IIe ISI 
DEF” NOWY MAGAZYN "3% 


M EB IL 


1876(5-35) 


19 5745-) 


przy ul. Wiślnej, 1. 3, 


Kraków, Rynek, A-B, 46. 
PERAR ARRARIR AATA 


PRALNIA PARYZKA! 


Ul. Poselska, Nr. 19. 


publiczności, iż 
przyjmuje do prania wszelkiego ro- 
dzasu bieliznę, suknie, koronki a mias 
nowicie: 

Koszula bez kołnier a i mankiet. 10 ct. 
Koszula z mankietami 
Od kołnierzyka 


Poleca się P. (i. 
Od pary mankietów ......1.«-+ 4h 
Firanek para......... od 50 do 69 „ 

| 


Dla P. P. studentów i wojskowych 
eony znacznie zniżone. 

, Powierzoną robotę wykonywa się 

jak najstaranniej i puuktualnie, na 

żądanie w 1z godzinach. 1871(6-30) 

Polecająz się nadal łas lę- 

M. Zosię ę nad kawym wzglę 


z szacunkiem Marja Wojciechowska. 


G3 oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. 
6) od r. 1872-go, pochlebić sobie mogę, 


1568(3-3) 


FOTOGRAFIE 


powiększone do naturalnej wielkości 


wykonuję w moim 


ZAKŁADZIE FOTOGRAFICZNYM 


z jak najdokładniejszem podobieństwem, po nader nizkich 
cenach. 


od 26 do B5 złr. Farbami olejnemi od 335 do 50 zI. 


Przyjmuję również wszelkie zamówienia w zawód mój 
wchodzące. Zdjęcia wykonuję codziennie bez względu na pogodę 


K. BŁONIEWSKI 
FOTOGRAF, 
Kraków, Podwale, Nr. 14, obok hotelu Krakowskiego. 


TERE IRE 1230 G 
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„Wydawoa naczelnyi redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


z RZE A 4 ——— 1 POWA Z YE 
BODO OOOCORAOSOO 
6:3 
5 SKŁAD FUTER 
© s . 
Fr. Chęcińskiego 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej 18, |. piętro, dom z 2 balkonami 

Na wyst. kraj. Krak. w 1887 r., odznaczony medal. srebrn. państw, 

Utrzymuje własnego wyrobu wielki wybór futer męzkich i 
+ damskich, miejskich i do podróży, futczanych kołnierzy, zarękawków, $> 
czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, 0ra? skórek fu- 
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstałunki dotyczące się 
kuśnierskiego zawodu, które wykonuje starannie i sumiennie, na czas 
Prowadząc swój zawód X 
iż swoją rzetelną i staranną $uj 


pracą, zjednałem sobie ogólne zanfanie swej klienteli. 
nadal w tem samem kieranku pracować, i być na usługi, 


uszapowaniem Fr. Chęciński. 


BOGOGOOGDODBOABODOGDIOGOBOC 


MAURYCY KIRSCHYER z Warszawy, krawiec męzki, ul. Florjańs 


w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- 
le, gustownie, z materjału w najla- 
pszym gatunku, także i niewyście- 
lone w różnych najświeższych fa- 
sonach, oraz gotowe materace włó- 

|) sienne 1 wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wyklejania materją, dywanami, prze- 
ścielania starych mebli i robienia 
stór, w miejscu i na prowincji, po 
Á cenie możliwie najniższej. Próbi ma- 
terji, rysinki mebli í dekoracji na 
żądanie wysyła się franco. , 

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


© Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- 


mujsuwy w komis. JA 
Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 
tapicer. 


WEIER Iy Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wszalkim wymo- 
gom specjalnego meblarstwa, gusto- 
wnie, trwale badowane, z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 

na składzie. ! 
| Tak znajdujące się na składzie, jā- 
| koteż I zamówione, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak również 1 
cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
z najlepszemi zakładami wiedeń- 
skiemi. Dla pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
ców gotowe i zamówienia na nie 


przyjmuję. 


z 


Postanowiłem 


stolarz. 


FA 
s, 


Medal phrązowy 
1872. 


Medal srebrny 


| RA 1870 
ALFRED BIASION 


| optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel.. 


w Krakowie, Rynek 14. 
BF- MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "gag 


[nstrumenta optyczne, fizyczne i matematyce, 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 
oraz klinik okulistycznych , posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
| skład we wszełkie możliwe przybory optyczne Oraz szkła i opra- 
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisy wanych przez PP. Lekarzy Okuli- 
atów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


Medal srebrny 
1881. 


Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- 
cznych i bandaży. 1011(1 =) 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPAIRUNK, i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
[eg Ceny umiarkowane 8 
| i 
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Lwów, Kopernika II. 


PORA) DOO AC OSOCG IIAN EA 


śleichenberską wodę ze zdroju Constantin lub Emma. 


Do nabycia we wszystkieh handlach wód mineralnych 


|BBGDORNICKNIĘY 


ściciel posiada majątek w ziemi, fabrykę swoim kosztem œa 
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Nr. 312 


Górnictwo naftowe 


1. N. z Oleksowa Gniewosza w Białobrzegach pod Krosnem, 


Na li zne zapytania listowne z żądaniami objaśnień względem nabywania udzia: 
łów ma terenach moich pod Krosnem oświadczam: 

Na obszarze naftowym, na przedłużenie linji: Potok-Toroszówka w Białobrzegach pud 
Krosnem, który zbadałem z najwieksią ścisłością, pomimo rzeczywiście dobrych © , 
j -* A różni pretendenci ofiarują, postanowiłem prowadzić roboty górnicze nı ałusiy 
r:.chunek. 

Spr.edaję pojedyncze udziały do tego obszaru górniczego 1% brutto («0 ozna- 
cza, że kupujący ' dział, czyli 1fioo Część z całości, nie ponosi kosztćw eksploatacji gór- 
niczej i innych, oprócz dostawy wydobytego produktu do stacji kolejowej w Krośnie 
o ile takowe na '/;gy część wyniosą). 

Udział taki uprawnia do pobierania zysków we wszystkich szybach przez let 
20, to jest na czas zawartego kontraktu z właścicielami gruntów. 

i nain taki zabezpieczony będzie wraz z kontraktem głównym w księgach grun- 
owych. 

~, Udział jeden czyli 1/10 część brutto wynosi 2000 złr. w. a. Spłata tego udziału 
jest jednorazowa lub na r ty. I tak: 

Pierwsza rata 10/0 zły. v. a., a cztery następne po 250 złr. w. a. kwzrtalnie. 

, Mam wszelką nadzieję, że po odwierceniu pierwszego szybu, cena udziałów zna- 
cznie się podniesie. 

Formularze udziałów przesyłam na żądanie. 

Udziałów do pojedyńczych szybów nie sprzedaję, a to z tego powodu, że tako- 
we tylko w wyjątkowych wypadkach przynieść mogą nabywcy korzyści. Przeważnie je- 
dnakowoż nie 1óżnią się w riczem od gry w loterją liczbową, 


Erosno dnia 13 listopada 1891. 
1936(2-6) 


J. N. z Oleksowa Gniewosz. 


Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia ! 


Dla mężczyzni 


Wzmacniająca kuracja za pomocą Potentatora przywraca oslabio 4, albo utraconą 
siłę. Nieznaczna zewnętrzna, pod gwarancją nieszkodłiwa, przyjemna, kuracja bez 
podniecania. Świadectwa najwybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia 
i tvsiące pism dziękczyrmych radykalnie uvzdrosionych, doradzają beziuteresownie 
użycie Potentatora. Przesyłka pocztowa i ‘pakowanie dyskretne. Zawartość i pi- 
chodzenie nie do poznania. — Dr. CARL ALTMANN, Wien, VII., Mariahiifstrasee, 
70. Prospekty wysyła się na Żądanie durmo i opłatnie,  1>68(1-10) 


NOWOSCI JESIENNE i ZIMOWE 


otrzymał w wielkim wyborze, nowo założony 


Magazyn towarów bławainych 
Józefa NEUWERTA i Syna 


kraków, Sukiennice, I. 1, obok enkierni, 


jako to: 


Materjały wełniane kolorowe i czarne na suknie, okrycia i futra. 

Chustki zimowe, Pledy, Barchary białe i kolorowe, Kołdry flane- 

lowe, Kapy, Serwety, Firanki, Dywany Chodniki Pończochy i 

Srarpetki wełniane. EPłŁÓtna, bieliznę stoło- 

vva, Szyfony i Kretony na koszule, oraz na prześcieradła (>) 
bez szwu, po najumiarkowańszych cenach. 


2 


FOLWARK 


140 morgów dobrej gleby, z dobremi i po- 
rządnemi budynkami, przy gościńcu, blizko 
kolei, do sprzedania. Zgłosić się: Józef Wei- 
nar w „Sokołówce*, o. p. Bóbrka. «1.0 
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PIEDE r a N BEGA 
| Dİ MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 
/// F. LUBAŃSKIEGO W KRAKOWIE 


Plac Dominikański, |. 3, 


oznaczony medalem na wystawie lekarskiej 1891 roku. 

poleca własnego wyrobu i w obfitym wyborze 
paski 

rupturowe z pysznemi sprężynami, które nigdy 
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poduszki skórkowe i gumowe. 
Ww d. 
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nie pękają, paski bez sprężyn i z taśmy gumo- d 

wej, po cenach bardzo umiarkowanych. {l 

Opaski dla niewiast | 

z Opaski na przepuklinę pępkową, A 

A sznuróweczki do prostego trzymania, © 

| pończochy gumowe, 4 
j 
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GE” PRACOWNIA MECHANICZNO - ŚLUSARSKA 38 
ROMANA SOBOLEWSKIEGO 


na Erowocirzy, Nr. 1LO (dom własny). 


> 


Podejmuje się wszelkich robót mechanicznych, jakoteż fa- 
brycznych, oraz łóżek i mebli żelaznych polerowanych i 
lakierowanych. Poleca Szan. Publiczności i większym za 
kładom swą ulepszoną Szatkownicę konstrukcji żelaznej, 08 no- 
żach ruchomych, szatkującą jak najcieniej 8 kop na godz. 


Ceny bardzo przystępne. 1876-10, 
ao (© udo] o |... T O 
Dolleińska Restauracja 


codziennie 


KONCERT ORKIESTRY DAMSKIEJ Z PRAGI, 


podczas przestanków 
KONCERT PIANISTKI WŁOSKIEJ. 
WSTĘP WOLNY. 


Bufet zaopatrzyłem w RAB R, napoje i przekąski. Abonament na śniadania, 
obiady i kolacjee. Ceny umiarkowane. 


1913 4-10) Z uszanowaniem HEUBLUM, restaurator. 
ład płócien i bielizny stołowej, 
Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjalów zrobioną, po ce- 
kc EG SES SBSŚ 


Oraz 
nach najprzystępuiejszych. Koszule po 1:50, 1:80, 2:—, 2:20, 2-50, 


H J. A RUDOLF W KRAKOWIE, 
szysalnia bielizny gotowej. 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p. 


i róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. 
Poleca dla panów: 
Przy większym zakupnie rabat. 1047(83-7) 


<a < GER 1 


Druk. Wł. L Anczyca | Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


(a ir. 29  wykonywa ubrania podług najświeższej mody, po najniższych cenach. Poleca ró- 
ka, r. U wnież magazyn ubrań gotowych. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


